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Brak dotychczas bliższych szczegółów o tem, 
co zaszło w końcu ubiegłego miesiąca w szko­
łach wyższych rosyjskich. Z oficjalnych jednak 
wiadomości wynika, że łagodny wyrok nietylko 
nie- ułagodził umysłów, ale przeciwnie rozzuchwa­
lił je niepomiernie, i że strejk bynajmniej się 
nie zakończył. Depesza, jaką otrzymała Koln. 
Ztg, jest niejasna. Według niej czterdziestu stu­
dentów Uniwersytetu (korespondent niemieckiego 
dziennika używa ogólnikowego wyrażenia die 
Petcrsburger Hochsch.ule) aresztowano; między 
uwięzionymi znajdują się także wszyscy członko­
wie prezydjum komitetu studenckiego. Depesza 
przebąkuje coś o poszukiwaniu wśród studentów 
jakichś rewolucyjnych celów, na którycń ślad 
jednak nie natrafiono; stwierdzić jednak miano 
szerzący się wśród młodzieży ruch o kierunku 
liberalnym. Większa część studentów petersbur­

sk iego uniwersytetu wniosła podania o ponowne 
przyjęcie ich do Uniwersytetu; miano jednak 
ogromnej liczbie studentów odmówić przyjęcia. 
Tysiąc ośmset podań odrzucono; między odrzu- 
conemi są wszystkie podania żydowskie. Miało 
się to stać na życzenie cara, który oburzony jest 
podobno do żywego destrukcyjnym wpływem, 
jaki studenci-żydzi wywierają na swych kolegów.

Zdaje się, że rozjuszone tem żydostwo, przez 
zemstę poczęło organizować nowe rozruchy, bo 
oto dzienniki petersburskie ogłaszają w ponie­
działkowych numerach następujące obwieszcze­
nie rady Instytutu Cróruiczego: „Usunięci z in­
stytutu studenci, którzy zapragną być przyjęty­
mi napowrót pod warunkiem zupełnego stosowa­
nia się do przepisów obowiązujących, są obowią­
zani nie później, jak 7 kwietnia, czyli w nadchodzą­
cy piątek, przysłać pocztą pod. adresem dyrekto­
ra instytutu deklarację odpowiedniej treści i po­
danie o przyjęcie do instytutu, z załączeniem 
swego biletu wejścia i adresu. Przyjęcie napo­
wrót zależeć będzie od uznania zwierzchności 
instytutu. Studenci, którzy w terminie zakreślo­
nym nie złożą wymaganych deklaracyj i podań, 
jako też ci, których podania nie będą uwzględ­
nione, otrzymają dokumenty w domii ; do domu 
również przesłane będą nowe. bilety wejścia tym 
studentom, którzy będą przyjęci do instytutu. 
Przyjęci do instytutu studenci będą dopuszćzeni 
do egzaminów, które zaczną się dnia 9 kwietnia, 
a skończą się dnia 5 czerwca44.

W Wielką Sobotę ogłoszone zostało zamknię­
cie Uniwersytetu w Moskwie. Tamtejsze dzien­
niki podają dosłowny tekst odnośnego obwieszcze­
nia rektora Uniwersytetu, które brzmi: „Ponie­
waż c z ę ś ć  s t u d e n t ó w  w s z y s t k i c h  w y ­
d z i a ł ó w  u j a w n i ł a  u p o r c z y w ą  n i e c h ę ć  
s t o s o w a n i a  s i ę  do p r z e p i s ó w  u n i w e r ­
s y t e c k i c h  i o d b y w a n i a  d a l e j  z a j ę ć  
n a u k o w y c h ,  t u d z i e ż  p r z e s z k a d z a  z a ­
j ę c i o m  p o z o s t a ł y c h  s t u d e n t ó w ,  przeto, 
za zezwoleniem p. ministra oświaty, niniejszem 
obwieszcza się, że wszyscy studenci są uważani 
jako tacy, którzy usunęli się z Uniwersytetu. Ci 
z nich, którzy nie biorą udziału w zaniechaniu 
zajęć i pragną pozostać studentami, pod warun­
kiem zupełnego stosowania się do przepisów obo­
wiązujących, winni nie później, niż w dniu 3 
kwietnia, (czyli w ubiegły poniedziałek), złożyć 
rektorowi deklarację stosownej treści i podanie 
co do powrotnego przyjęcia do Uniwersytetu. 
Przyjęcie powrotne zależeć będzie od uznania 
zwierzchności uniwersyteckiej. Po ukończeniu 
przyjmowania studentów, niezwłocznie rozpoczną 
się nanowo zajęcia naukowe i egzaminy wedle 
ogłoszonych planów; z dniem 29 marca lekcje 
w Uniwersytecie zawieszono do czasu nowego 
rozporządzenia. Studenci, ubiegający się o przy­
jęcie do Uniwersytetu, mogą bądź osobiście skła­
dać swe podania i deklaracje w kancelarji Uni­
wersytetu. bądź nadsyłać je pocztą44.

Tak więc przesilenie uniwersyteckie w Rosji

dalekie jest jeszcze zakończenia i ściągać na sie­
bie musi baczną uwagę Europy, która już wpraw­
dzie przestała łudzić się bajką, iż kolos rosyjski 
gliniane ma nogi, mogące zgruchotać się przy 
pierwszem wstrząśnieniu,— niemniej jednak pa­
trzy ciągle na Rosję, jako na nieodgadnioną i 
tajemniczą zagadkę przyszłości.

Z Warszawy nie dochodzą nas już żadne wia­
domości o niepokojach. Zdaje się, że wziął górę 
głos narodowej młodzieży, która była od począ­
tku za tem, aby delegatom rosyjskich uniwersy­
tetów p r z y b y ł y m  do W a r s z a w y  w c e l u  
p o d m ó w i e n i a  do s t r e j k u ,  dać następują­
cą odpowiedź: „Trzydzieści sześć lat temu zerwał 
się naród nasz i wypisał ua swym sztandarze 
hasło: za  n a s z ą  i w a s z ą  w o l n o ś ć !  broczył 
we krwi, zaludnił katorgi i Sybir — a rozpa­
czliwe wysiłki narodu nie znalazły żadnego po­
parcia w łonie silnych podówczas liberalnych 
warstw społeczeństwa rosyjskiego.

„Nie było wśród niih takie słychać głosu wo­
łającego o pomstę za rzeź w Krożach, a gdy nie­
dawno stawał w Wilnie poniniK siepacza Mura- 
wiewa, nie wzburzyła się do głębi dusza mło­
dzieży rosyjskiej, która teraz wzywa nas do so­
lidarności, cała zaś inteligencja rosyjska zabrzmia­
ła pochwalnymi hymnami Czy przeciw rusyfika- 
cyjnym dążnościom rządu, przeciw uciskowi i 
obniżaniu wartości naszego cywilizacyjnego do­
robku, występuje jakakolwiek warstwa społeczeń­
stwa w Rosji, choćby nawet tylko owa młodzież 
radykalna'? — Opanowana siłą wszechrusycy- 
zmu, idzie ona w stosunku do nas ręka w rękę 
z rządem.

„Pomni gwałtów i krzywd ze strony rządu, 
pomni zupełnej obojętności ze strony społeczeń­
stwa, nie solidaryzuj emy się z cudzym ruchem i 
odtrącamy dłoń, jaką młodzież rosyjska wyciąga 
ku nam, gdy idzie o jej interesy.

„Studenci rosyjscy domagają się powrotu do 
dawnej ustawy uniwersyteckiej. Ustawa ta ni­
gdy u nas nie była stosowana, bo wszyst­
kie ustawy i prawa u nas są prawami wy- 
jątkowemi, t. j. bezprawiem. Nawet gdyby u- 
niwersytetom w Rosji dano dawne przywileje, 
dla nas zrobionoby wyjątek. Tam gdzie nie ma 
i nie było wspólności interesów, tam nie było 
i nie będzie solidarności w występowaniu. Tyl-, 
ko hasła kosmopolityczno-międzynarodowe, w ro­
dzaju haseł socjałno-demokratycznych, mogłyby 
być łącznikiem pomiędzy naszą a rosyjską „mło­
dzieżą postępową44. Te zaś hasła odrzucamy ze 
wstrętem, jako obrażające nasze uczucia naro­
dowe.

„Odmowa solidarności jest więc w tym wy­
padku objawem zrozumienia interesów własnych 
z punktu widzenia czysto narodowego. Co nas 
obchodzi walka o jakąś tam ustawę dla uniwer­
sytetów w cesarstwie! My musimy zwracać wszyst­
kie siły ku iście obywatelskiej pracy u podwa­
lin społeczeństwa, w przeświadczeniu, że tylko 
tym sposobem spełnimy nasz obowiązek.44

Była to jedyna odpowiedź godna polskiej 
młodzieży i przyklaskuje jej całe społeczeństwo 
ze wszystkich trzech zaborów ziemi polskiej.

B erlin , 4 kw ietnia.
N ie u lega  ju ż  dzisiaj najm niejszej w ątpliw ości, że 

za jśc ia  n a  w yspie Sam oa byty śamowolDym bezpraw - 
wnym aktem  A m erykanów  i A nglików , k ieru jącym  
się pośrednio przeciw  przedstaw icielow i cesarstw a n ie­
m ieckiego. W edług  suchego refera tu  am erykańskiego 
adm ira ła  K au tza , k tó ry  bom bardow anie u rządz ił, kon 
sul niem iecki podnió.-ł uroczysty p ro test przeciw asp i­
racjom  am erykańskim , nie doznał jed n ak  żadnego u- 
w zględnionia. K onsul niem iecki w ydał proklam ację , 
oświ. i  czającą, żc i nadal będzie uznaw ał rząd  p ro ­
w izoryczny, k tó ry  obalić usiłu ją  A m erykanie i w tym  j 
celu uciekli się do ostatecznego a rg u m e n tu : bom bar- |

dow ania. S p raw a n ab ie ra  szczególniejszego znaczenia 
m iędzynarodow ego w skutek udziału A ng łji w akcji 
w ojennej. A nglicy  pomimo tak  licznych zaręczeń p rzy ­
ja ź n i i układów , zaw artych  w ostatnich czasach, nie 
w ahali się s tan ąć  po stron ie  am erykańskiej przeciw  
Niemcom. P ra s a  niem iecka zarzuca  też A nglikom  
niew ierność i ubolew a ty lko , że zapom niała  na  chw ilę
0 przysłowiowe] perfidji A lbjonu. P rz y  tej sposobno­
ści p rzypom inają n iek tó re  dzienniki, że A nglicy  prze- 
n iew ierzy li się w ostatn im  czasie tak że  W łochom . 
Z aw arli bowiem uk ład  z F ran c ją , oddający republice 
te ry to rja , do k tórych rościły sobie p retensje  W łochy, 
a nad to  zap rzes ta li popierać żądań  w łoskich w  Chi­
nach za cenę porozum ienia z R osją. J a k  w ięc w i­
dzim y, zajścia sam oańskie oddziałają  n iew ątp liw ie na 
m iędzynarodow ą politykę E uropy , a w każdym  raz ie  
wzniecą na kontynencie now ą niechęć przeciw  A n g li­
kom. W  zw iązku z w ypadkam i sam oańskiem i stoi o- 
koliczność, że niem iecki sek re ta rz  d la  spraw  z a g ra ­
nicznych, p. Bulów , p rzerw ał swoje w akacje i po- 
wTócił do B erlina . K rótko po swym powrocie m iał 
p. B ulów  konferencję z angielskim  a i  basadorem  s ir  
F ra n k  Lascelles i andjencję u cesarza W ilhelm a.

K oloniści i  kupcy niemieccy w A pii, stolicy wysp 
Sam oańskich, zw rócili się do rząd u  berlińsk iego  z 
p rośbą o jak  najspieszniejsze przyw rócenie p raw id ło ­
w ych stosunków  n a  arch ipelagu . Z aznaczają  oni w 
swej pe tycji, że k ra j zaw dzięcza swój rozkw it g łó ­
w nie przedsiębiorczości i kap ita łom  Niemców, k tórzy  
osiedlili się w A pii, ufni w poparcie i opiekę cesar­
stw a, i zaw ładnęli zupełnie handlem  wywozowym. P a - 
nujący ju ż  od k ilku  miesięcy zam ęt je s t  d la  osadni­
ków niem ieckich bardzo szkodliwy i n a raża  ich na 
dotkliw e s tra ty . W  niem ieckich kołach handlow ych 
petycja ta  zrobiła w rażenie, i pism a libera lne  dom a­
g a ją  się od rządu , aby w ystąp ił energicznie w obro­
n ie  swoich zagrożonych poddanych.

B erlińsk i Boersen Courier u skarża  się, że S tany  
Zjednoczone nie zgadza ją  się n a  p rzy jacielsk ie  z a ła ­
tw ienie sporu i nie odw ołują swego konsula Osbor- 
ne’a z A pii, pomimo. £e N iemcy, chcąc położyć k res 
waśniom, ośw iadczyły gotowość zastąp ien ia  swoiego 
konsula in n ą  osobistością. A nglikom  zaś zarzuca  p i­
smo libera lne , że za  pośrednictw em  swego p rz e d s ta ­
w iciela n a  w yspach Sam oańskich s ta ra ją  się o zao­
strzen ie  stosunków , w nadziei, że ostatecznie zysk 
ze sporu im przypadnie  w udziale. Cały a rty k u ł do­
wodzi, że, mimo pokojowej mowy p. B iilowa, w l i ­
beralnych  kołach niem ieckich niechęć do S tanów  Z je­
dnoczonych sta je  się coraz w iększą i doprowadzić- 
by mogła do ostrego s ta rc ia , gdyby od tych kół za ­
leżało kierow nictw o sp raw  politycznych. Boersen 
Courier w yrzuca Stanom Zjednoczonym , że nie um ia­
ły  ocenić należycie an i neu tra lnego  zachow ania się 
Niemiec podczas w ojny z H iszpaąją , an i de lik a tn o ­
ści rządu  niem ieckiego, k tó ry  odw ołał naw et swoje 
pancern ik i z wód filipińskich, aby  uniknąć n ieporo­
zum ień, i obronę swoich poddanych pow ierzył A m e­
rykanom .

Zdaje się — pisze o rgan  libera lny  —  że A m e­
rykan ie  nie żn a ją  się na  grzeczności dyplom atycznej
1 uw zględnia ją  ty lko silne argum enty . W yrobionym  
naszym  dyplom atom  trudno zastosow ać się do 'tak ich  
zw yczajów , a le  w raz ie  po trzeby  zdobędą się na  ton 
energiczny. Być może, iż k ierow nicy  repub lik i am e­
rykańsk iej hołdują jeszcze zasadom  kanadyjsk im  w po­
lityce (za ła tw ian ia  wszelkich sporów  z b ron ią  w r ę ­
ku) i że m ożna porozum iew ać się z nim i tylko w j ę ­
zyku  ostrzejszym , niż nżyw ają zw ykle dyplom aci n ie­
mieccy. Jeże li zaś ta k  je s t, to n iew ątpim y, iż rząd  
niem iecki, mimo swego pokojowego usposobienia, sfo r­
mułuje w yraźniej swoje żądan ia  i  dom agać się bę­
dzie z naciskiem  stosow nych następstw .

Je s t  to ton niezw ykle ostry  i wojowniczy i do­
wodzi w ielkipgo rozgoryczenia. Z daje  się jed n ak , iż 
rz ąd  niem iecki nfe je s t  ta k  wojowniczo usposobiony, 
mianowicie, że wr tym  w ypadku chodzi o z a ta rg  z po­
tężną  repub liką pó łnocno-am erykańską i rów nocześnie 
A ng lją , k tó rych  naw et Niemcom lekcew ażyć nie wol­
no. P raw dopodobnie więc spór skończy się ostateczn ie  
w  spotób przew idziany ju ż  przez sek re ta rza  s tan u  
Biilow a, t. j .  podziałem  arch ipelagu  sam oańskiego 
pom iędzy trzy  w spółzawodniczące m ocarstw a.

Kupujcie tylko u Chrześcian!M
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Fryderyk Chopin.
VIII. Z panią Sand poznał się Chopin przez 

Liszta na początku roku 1837. Bierwsze wraże­
nie, jakie odniósł, było ujemne; twarz jej była 
mu niesympatyczna, a w całej postaci widział 
„coś odpychającego11. Pani Sand miała wówczas 
lat 33, a zdaniem Musseta i Heinego była ona 
„pięknością11 Była to blada brunetka o cerze o- 
liwkowej, czarnych oczach, dużych jak u Indjan- 
ki. Około ust jej igrał dobrotliwy uśmiech. Małe 
ręce i stopy, przepyszne ramiona dopełniały pię­
knej całości. Pani Sand była kobietą wolną w 
całem słowa tego znaczeniu; najwyższem jej 
prawem była własna jej wola, jedyną pobudką 
życia i działania zaspokojenie własnych pragnień 
dziwacznych i oryginalnych" wypływających zre­
sztą z jej ognistego temperamentu. Jako ośmna- 
stoletnia dziewczyna wyszła za mąż za francu­
skiego pułkownika Kazimierza Dudevant. Z mał­
żeństwa tego urodziło się dwoje dzieci: syn i 
córka. Atoli życie małżonków stawało się coraz 
nieznośniejsze; p. I)udevant była pełną polotu, fan­
tazji, jej mąż zaś był człowiekiem prozaicznym, 
praktycznym „leniwym umysłem11. To też w dzie­
więć lat po ślubie małżonkowie separowali się. Pani 
Aurora (takie było jej imię) przeniosła się do 
Paryża, przyjaźniła ze studentami, ubierała się 
po męsku, bywała po teatrach i kawiarniach, 
słowem wiodła zupełnie swobodne życie.

Zapoznawszy się z dziennikarzami i literata 
mi zaczęła pisać do Figara, a zachęcona olbrzy- 
miem powodzeniem, napisała i wydała powieść 
p t „Indiana" pod pseudonimem George Sand. 
Pod tern nazwiskiem zdobywała sobie z każdym 
dniem coraz rozgłośuiejszą sławę jako powie­

ściopisarka. Dzieła jej rozchwytywano.
Pan Hósick w biografji Chopina tak ją cha­

rakteryzuje: „N&jgenjaliliejsza ze wszystkich Ko­
biet piszących, świetna stylistka, obdarzona nie­
zwykle bujną wyobraźnią poetycką, choć nie 
grzesząca zbytnią głębokością swych paradoksal­
nych pomysłów, jako kobieta, był to Don Juan 
w spódnicy, stający się wampirem dla tych, któ­
rych swym urokiem opętał. Zmysłowa i lubież- 
ina, była nienasycona w swych cielesnych żą­
dzach a gdy szło o ich zaspokojenie nie krępo­
wała się żadnemi skrupułami. Zrównoważona u- 
mysłowo, praktyczna i trzeźwa z natury, nie od­
znaczała się ani szlachetnością instynktów, ani 
wzniosłością duszy, ani delikatnością uczuć. A je­
dnak, posiadała taki dar przykuwania do siebie 
tych, których kochała chwilowo, że choć pozna­

wali się na pospolitości i grubości jej natury, 
nigdy całkowicie nie obojętnieli dla niej, zawsze 
pozostawali pod urokiem tych chwil, gdy ją po­
siadali a raczej byli posiadani przez mą. Prze­
klinali ją, złorzeczyli, a jednan, gdyby zecnciała, 
każdyby wrócił do niej. Albowiem było coś z de­
mona w tej kobiecie".

Pani Sand, zachwycona zarówno grą, jak i o- 
sobą Chopina, prosiła Liszta, aby go wprowa­
dził do jej domu. Kie taiła się ona ze swem dla 
wirtuoza uwielbieniem, tak, że raz podsunęła mu 
karteczkę, na której ołówkiem nakreślone były 
słowa: On. vous aclore. George. (Jesteś uwielbia­
ny). Skończyło się na tern, że Chopin został jej 
kochankiem.

W rok potem Chopin zaczął podupadać na 
zdrowiu. Niknął w oczach. Wycieńczony cierpiał 
na ciągłą chrypkę i ból gardła połączony z u- 

.porczywym kaszlem. Na wiosnę 1838 r. wyje­
chał, na zaproszenie pani Sand, na całe lato do 
jej letniej rezydencji w Berry, a później do No- 
haut. Zdrowie jego nie poprawiało się. wcale, 
siły tracił z każdym dniem, tak, że zwątpił 
w możność powrotu do zdrowia i nawet w prze­
widywaniu rychłej śmierci z suchot, sporządził 
testament. Lekarze radzili wyjazd na południe 
na zimę, a ponieważ pani Saud wyjeżdżała tak­
że ze swoim synem chorym na reumatyzm na 
wyspę Majorkę, Chopin zdecydował się jechac 
z nią razem. Piękna wyspa zachwyciła Chopina, 
ale sześciotygodniowa słota, jaka nastała wkrótce 
po ich przyjaździe, zabójczo oddziałała na jego 
zdrowie. Zaziębił się i zaczął pluć krwią. O sta­
nie swoim pisał do Fontauy. „Chorowałem przez 
te ostatnie dwa tygodnie jak pies; zaziębiłem 
się mimo 18 stopni ciepła, kwitnących róż i po­
marańczy, palm i fig. Trzech doktorów, najsław­
niejszych z całej wyspy, zwołanu na konsultację. 
Jeden wąchał, com pluł, drugi stukał skądem 
pluł, trzeci macał i słuchał jakem pluł. Pierwszy 
mówił, że zdechnę, dragi, że zdycham, trzeci 
żem już zdechł. A ja tymczasem jakem żył, tak 
żyję". Mimo to komponował w tym czasie dosyć 
i opracowywał „Prełudja".

Kiedy chciano zmienić mieszkanie, które było 
niewygodne, nikt nie chciał odnająć, gdyż oba­
wiano się zarażenia suchotami, które na Major­
ce uchodzą za tak zaraźliwe jak cholera, lub 
dżuma. Nakoniec po wielu trudach dostano mie­
szkanie w oddalonym od miasta, opuszczonym 
klasztorze Yaldemosa.

Była to bardzo romantyczna siedziba. Pani 
Sand i Chopin zachwycali się nią: „Nic cudo­
wniejszego : krużganki, cmentarze najpoetyczniej- 
sze. Pumiędzy skałami, a morzem, w ogromnym
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Powiedziała: „Okuniewo nie na kuńcu 
świata1, z tego widzę, żem się fałszywej polityki 
chwycił. Tu pozostając, bogini moja się spodzie­
wa, że lada moment zjawi się rudzie, swat lub 
brat, aby jej otworzyć furtę wolności, a mnie 
do porachunku pociągnąć. To ją taką śmiałą 
czyni i do opierania się pobudza. Gdyby nie 
czuła swoich tak blisko, łatwiej i prędzej pod­
dałaby się losowi. To rzecz oczywista... Skoro 
tak jest — wywiozę mego rajskiego ptaka do 
jakiego uroczego zakątka Francji... Zmiana po­
wietrza skutecznie na nią oddziała, a gdy przyj­
dzie do rozumu, będziemy sobie gruchali, jak 
para synogarlic. Możemy sobie nawet tam stwo­
rzyć nader miłe życie en petit comite, czego tu 
żadną miarą uczynić nie sposób. Wzniosła myśl, 
ale trzeba ją przeprowadzić ostrożnie, bo du su- 
blirne au ridicule il n’y a qu’un pas. Starczy mi 
przecież na to, aby się tam urządzić i żyć en 
grand seigneur. Tak... precz z wojną, bo a la 
gam e comme d la guerre... często silniejszego 
biją. — Za granicę tedy i zasługujmy się słod­
kiej podstolance, pamiętając, że płeć nadobna 
płaci a tout seigneur tout honneur...

Uśmiechnął się, — westchnął i dodał po 
chwili:

— Chacnn a son gont, ale co do mojej zdo­
byczy — wszyscy przyznać muszą zgodnie, że 
to prawdziwie beaute du diable. Ja przynajmniej 
w życiu takiej doskonałości nie widziałem, a 
przecież człowiek włóczył się tu i owdzie...

Zamiar powzięty nęcił go z wielu względów, 
postanowił go zatem wykonać w czasie jak naj­
krótszym, a wspomnienia Francji, gdzie ongi 
długo przemieszkiwał, tak go zapaliły, że na­
wet kombinacje swoje po francusku wyrażać za­
czął. Pozostawało do rozstrzygnięcia: czy sprze­
dać dobra posiadane i osiedlić się za granicą 
stale, czy też wyjechać tylko na czas pewien... 
Tej kwestji od razu zdecydować nie mógł. Gło­
wił się nad nią przez dni kilka, wreszcie poje­
chał do miasteczka, przepytać się o cenę ziemi 
i o kupca na Okuniewo z przyległościami, ale 
powiedział sobie, że w takim jeno razie włości 
się pozbędzie, jeżeli sprzedaż przedstawiać się 
będzie korzystnie. Podstolankę przez owych dni 
kilka odwiedzał, lecz zachowywał się bardzo dy­
skretnie. Przeprosił ją nawet za „wybryk" — jak 
nazwał niefortunną napaść nocną, — starał się 
wszelkiemi sposobami pozyskać jej względy, a 
chociaż za każdym razem czyniła mu ostre wy­
mówki, ponawiała groźby i domagania uwolnie­
nia, znosił to wszystko cierpliwie, w żart obra­
cał, powtarzając;

— Mam nadzieję, — że wreszcie ze słod­
ką panną Walentyną do porozumienia przyjdzie­
my...

Zabiegi wywierały skutek wręcz przeciwny 
zamierzonemu; Walentynka coraz więcej do nie­
go uczuwała wstrętu, a po każdej wizycie ze 
łzami w oczach błagała Rupejkowej, iżby z ó- 
bietnicy danej się wywiązała.

— Już sam widok tego nikczemnika życie 
mi truje... — mówiła, wstrząsając się z odrazą 
— ma w sobie coś potwornego, co zgrozą przej­
muje!

W cztery dni po wyjeździe Czarbana do 
miasteczka, przed dworem Okuniewa stanęła 
karoca, — a z niej wysiadła — chorążyna Ru- 
mocka.

Gdy jej oznajmiono, że dziedzica w domu nie 
ma, nie uwierzyła, uśmiechnęła się z lekcewa­
żeniem.

— Może go nie ma dla gości ? — zapy-

klasztorze Kartuzów, w jednej celi. o drzwiach 
większych niż bramy w Paryżu: możesz sobie 
mnie wystawić nieufryzowanego, bladego jak za­
wsze. Cela ma tormę trumny, o wysokiem. za- 
kurzouem sklepieniu. Okno małe; przed oknem 
drzewa pomarańczowe, palmowe, cyprysowe. Na­
przeciw okua, pod filigranową, mauretańskiego 
stylu rozetą, stoi moje łóżko. Obok, stary kwa­
dratowy klok dc pisania na nim lichtarz oło­
wiany (wielki tn zbytek) ze świeczką. Dzieła 
Bacha, moje bazgrały i nie moje szpargał* — 
oto wszystko, co posiadam. ( 'isza. Można krzy­
czeć, nikt nie usłyszy". i ,

Z KRAJU.
Lwów 4 kw ietnie. 

Święta i święcone. —  Świąteczne widowiska w teatrze. —  
Aresztowanie z powodu sprawy Kasy oszczędności. —  Spro­
stowania pogłosek. —  Sprawa p. Romangwicza z pp, M a­

słowskim i. —  Sp. Leonard Marconi. —  Pogrzeb.
Chociaż a u ra  ja k o ś  rozjaśn iła  się* i naw et sło­

necznie było w dnie św iąteczne, nie trudno w szakże 
było zauw ażyć, że horyzont umysłów był dosyć z a ­
chm urzony, a  usposobienie więcej robione na wesołość, 
an iże li wesołe rzeczyw iście. W eselić się, co p raw da, 
niem a z czego, sm utek jed n ak  należy przynajm niej 
n a  „A lle lu ja" odgarnąć na  bok, a  więc p rzyb iera  się 
fizjonomję konw encjonalną, tak ą , ja k a  może posłużyć 
n a  w szelkie sytuacje. T a k ą  też  by ła  tow arzyska n- 
zjonom ja Lw ow a podczas św iąt, przyezem  uderzało  i 
to  każdego muiej naw et u-waźwe o b s e rw u ją c e g o , że 
zbiorowych, proszonych „św ięconych" było m niej, niż 
daw niej) a rodziny tu liły  się f  swoich kółeczkach i 
z w ia rą  w przyszłość, nie- bez- trw og i o n ią , dzieliły  
się święconem ja jk iem . Młodzież w poniedziałek sp ra ­
w ia ła  sobie dyngusa: na  ulicy, przy  studniach  i pom­
pach konew kam i, w k ilku  w ypadkach z in terw encją  
stacji rabunkow ej, w izbach podlew aczam i ezerpiiącemi 
wodę z beczek do p ran ia , a  w salonach i salonikach 
m isternem i strzykaw kam i ,.z perliim ą", ja k  każe szyk . 
elegancja , w ychowanie i dobre ton lwowskich lowe- 
lasów

A ie lk ie  święcone było tylko w niedzielę: 
dno u p an a  prezyden ta  m iasta, d rug ie  szczuplejsze 
u ks. a reybisknpa M orawskiego. P an  nam iestnik, ja k  
mówią tu  stylem  hum orystycznego żargonu , dał ze 
L w ow a kaw alersk iego  „nui-a- i pojeułiał gdzieś ro d  
W łochy  odpoczywać. P a n  m arszałek  lir. S tanislaw  
B adeiii, odw iedził ua  święconem pan?, p rezydea ta , T e  
u sieb ie  nie przyjm ow ał.

Sw rntek te a tra ln y  z dyrektorem  i z g a rs tk ą  dzien­
n ik arzy  ro ił się  przez cały dzień niedzielny u je d n e ­
go z tu tejszych łedaktorów .

W  przew odnią niedzielę, dy rek tor M eller u rządza

tata pana Baltazara Przemanfciswieza. pleni­
potenta Czarbana,. — który na spotkanie jej 
wyszedł.

Przemankiewicz,. figura przysadzista. eznpur- 
11% x bystrem spojrzeniem, przystrzyżonym wa- 
sem, podgoloną czupryną, mocno ospowaty, byt 
to sobie szlachcic swego chowu, ale wcale obro­
tny i sprytny,, przytem gospodarz zawołany i 
człowiek uczciwy. V Okuniewie siedział od lat 
wielu. Czarban poznał się. na nim od razu i na 
miejscu pozostawił, zwiększywszy mu płacę, lecz 
pan Baltazar nie myślał u niego zimować. b< 
mu do smaku nie przypadł. Sam strój cudzo­
ziemski nowego dziedzica go zraził, należał bo­
mem do ludzi starej daty, którzy peruk, kami­
zel, pludrów i fraczków jak ognia się bali. teg' 
przekonania będąc, że w takim stroju nic pocz­
ciwego uchować się nie może. Czarban nadtc 
z góry go traktował. — wyniośle, szorstko, di 
czego  ̂ nie przywykł za rządów kraj czy ca Tar- 
galskiego i poprzedników, którzy go uważali z* 
człowieka godnego szacunku i przyjaciela. Sie 
dział tedy pan Baltazar w Okuniewie, jak to 
mówią, jedną nogą, rozglądając się po okolicy 
za nową posadą i sarkając w duchu na postę­
powanie dziedzica, które mu się również nie po­
dobało.

Niedowierzanie chorążyny uboetto go. Musną' 
czuprynę raz i drugi, nosem czmychnął, co u nie­
go pewien stopień alteracji oznaczało i cdpar 
z nogi na nogę przestępując;

— Et, co zaś, wielmożna gościa dobrodziej­
ko, bo nie wiem, jak mam. tędy owędy, honoro­
wać godną osobę Nie ma no i, tedy owędy, ni 
ma. Wyjechał pono do Mławy, a kiedy wróci'. 
Bóg, tędy owędy, wie. Na długo, iłem uważał 
się nie wybierał, ale może go tam co. tędy o- 
wędy, zatrzymało ?

— To chyba mi asindziej wypocząć pozwo­
lisz — rzekła chorążyna — zdrożona jestem, a 
jegomość pan Czarban za złe miałby asindziej o 
wi> gdybyś mnie zmusił karczmy szukać...

— Ależ proszę, proszę, wielmożna mości do 
brodziejko (nie wiem, jak mam, tędy owędy, ho
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w szystko m ożtbne.. My tn czasem nie ko ta , lecz 
niedźw iedzia potrafim y przew rócić do góry  nogam i...

Podaną wiadomość na  innem  m iejscu Głosu  o 
śm ierci ś. p . M arconiego, uzupełniam . Ś. p. M arconi 
pochodził z  W arszaw y . W e Lwowie m ieszkał la t ze 
trzydzieści, a  profesorem  tu tejszej P o litechn ik i był la t  
dw adzieścia pięć. N agle n ie um arł, ale chorow ał krótko. 
B liżsi zm arłego u trzym ują, że choroba w yw iązała  się 
ze zgryzo ty , ja k ą  m iał z powodu spraw y przed są ­
dem z tu tejszym  arch itek tem  p. Janow skim , sp raw a 
ta  w łaśnie b y ła  odroczona na  połowę kw ietn ia . Górkę 
ś. p. M arconiego poślubił parę. la t tem u znany  a rty - 
s ta -rzeźb ia rz  p. Popiel. Dziś o godzinie 3 odbył się 
pogrzeb na  cm entarz Łyczakow ski. Oprócz profesorów 
P o litechnik i i uczniów, n a . pogrzebie znajdow ali się 
d y g n ita rze  ze św ia ta  autonom icznego i rządow ego, 
oraz liczny zastęp publiczności. Mów pogrzebow ych 
było k ilka . W szystk ie  podnosiły zasługi nieboszczyka, 
jak o  artysty -p ro feso ra  i obyw atela. Młodzież ucząca 
się otaczała ś. p. M arconiego szacunkiem  i szczerą 
sym palją . W  ostatn ich  tygodniach ju ż  dwie ka ted ry  
w  tu tejszej Politechnice opróżnione zostały z powo­
du przedw czesnej śm ierci profesorów 8 . p. M arconi 
w ykfądął naukę rysunków’ ornam entalnych. Zet.

ZE ŚWIATA.
W iedeń, 3 kw ietnia.

Konferencje sjonistów. —  Tajemniczość —  Banu sjonisty- 
czny. —  W ydział „kultury żydowskiej". —  Trzeci kongres

sjonistów w Bazylei. — Rząd turecki wobec żydów.
W  W iedniu  odbyw ały się p rzed św iętam i konfe­

rencje sjonistów, na  k tó re  zjt cha lo mnóstwo członków 
„z różnych ziem i k ra jó w ". P racow ali oni cztery  dni 
z rzędu od ra n a  do późnej nocy. Posiedzenia odby­
w ały się przy  drzw iach zam kniętych. N ie w puszczano 
naw et red ak to ra  W eltu  d ra  W ern e ra , ani innych to ­
w arzyszy d ra  H e r /la , tw órcy sjonizm u. U chw ały tej 
konferencji pc zostają  dotychczas w tajem nicy, w szela­
ko korespondent sjonistycznego pism a Jlaiiidica  d o ­
wiedział się, że postanowiono działać na „robów u i 
chasydów , ażeby przy siąp ili do sjonizm u, tudzież „z je ­
dnoczyć i zbliżyć stronnictw a żydowskie do jednego  
w ielkiego ce lu“ .

Postanow iono założyć „bank narodow y11 i do w y­
działu barkow ego w y b ran o : W olfsohna z K o lo rji, 
H eim ana z L ondynu, K olm a z H aag i, Z aksa z Dy- 
nab u rg a  (D źw ińska), L u rję  z P iń sk a , B arab asza  z 
Odessy i B ozenblum a z .lass. N a radców  w ydziału 
w y b ra n o : 8 za lita  z R ygi i H ornste ina  z K ijow a. 
A kcje b a n tu  będą drukow ane po hebrajskie. N adto 
na cele sjonistyezue postanowiono zbierać w śród ży ­
dów ste le coroczne opłaty . K ażda g ru p ą  .żydowska, 
k tó ra  będzie jia c iJa  sto „szekelów " (.około 60  złr.) 
rocznie, ma praw o jednego  głosu na  kongresie.

K orespondent Hamelicy donosi temu pism u, że

zdaniem  pew nego członka w ydziału bankow ego, n a  
w iedeńskich konferencjach najgrun tow niej za s tan aw ia ­
no się nad  : 1 ) ułożeniem regulam inu  d la  o rganizacji 
sjonistycznej ; 2 ) zapobieżeniem  możliwości tak ie j, iż ­
by k toś jed en , p łacąc 1 0 0  „szekelów " rocznie, nie 
m ógł sam  w ybierać delega ta  na kongres i w  ogóle, 
aby n a  te  kongresy  nie dostaw ali się n iepożądani de­
legaci —  i 3) żeby akcje banku były  w yłącznie w 
rękach  sjonistów, nie przechodząc dc innych akcjona- 
rjuszy , k tó rzyby  mogli bankiem  zarządzać  nie w  du­
chu sjonistycznym . Postanow iono także  szerzyć w śród 
żydów znajom ość języ k a  hebrajskiego i h is to iji ż y ­
dów.

Z aznaczyć po trzeba, że sjonizm  wogóle nie zn a j­
duje w śród żydów  niem ieckich zwolenników. N a 17 
tysięcy odezw, rozesłanych do nich przez w ydział, 
odpowiedź dało zaledwrie 34  żydów.

D r K ohn, zarządz.ający w ydziałem  „k u ltu ry  ży­
dow skiej", rozesłał odezwę o celach i zadan iach  w y­
działu swego. W y d z ia ł ten  m a osobną kancelarję  
z dwToma sek re tarzam i. Jed en  pisze po hebra jsko , 
d rug i po niem iecku. W tych dwóch ty lko językach  
prow adzona będzie w szelka korespondencja.

K ażdy  zam iejscowy członek w ydziału m a obow ią­
zek cztery  razy  do roku donosić stałem u w iedeńsk ie­
mu w ydziałow i o stan ic  ku ltu ry  żydow skiej w jego  
okolicy. Członkowie w ydziału, m ieszkający w  jednym  
k ra ju , m uszą sobie kom unikować w zajem nie w szelkie 
wiadomości. Do w ydziału p isać m ożna jedyn ie  w j ę ­
zykach : hebrajskim , niem ieckim , francuskim  lub a n ­
gielskim . K ażdy list, p ro jek t, kom unikat i t. d. no ­
sić będzie sig n u m : „ J . C .“ , co zn aczy : „Jiidisclie
Cul tu r"  (k u ltu ra  żydow ska). Co k w a rta ł będzie spo­
rządzony  protokół ogólny, k tó ry  w w yją tkach  o g ła ­
szany będzie drukiem  w pism ach sjonistycznych, aże­
by  „sp raw y , zasługujące na  rozgłos, dochodziły do 
wiadomości w szystkich synów' Iz ra e la " .

W reszcie  postanowiono na  konferencjach, że trz e ­
ci z kolei kongres sjonistów odbędzie się 15 s ierpn ia  
b. r . w B azylei. D r H erzl proponow ał dzień 30 sie r­
pn ia , a le w ydział się na to nie zgodził, gdyż kon- 
gresiści nie zdążyliby popow racać do domu na  Nowy 
Rok żydow ski. N ie urządzi się też ja k  dotychczas, 
początku kongresu  w niedzielę, poniewTaż żydom nie 
wolno jeździć  w sobotę.

Z tycli sjonistycznych zabiegów  żydzi osiągnęli 
dotąd ten  skntek, że rząd  tureck i je s t  coraz podej- 
rzliw szy w  postępow aniu z nim i. Świeżo w ielki w e­
zy r w K onstantynopolu odrzneił prośbę żydów, pod­
danych tu reck ich , chcących w T urcji założyć tow a­
rzystw o szerzenia  zam iłow ania do ro ln ictw a wśród 
żydów tureckich . R ząd n a  to odpow iedział, że w’ T u r­
cji is tn ie ją  szkoły rolnicze d la  w szystkich przystępne, 
w szelkie przeto  stowarzyszenia, są  zupełnie zbyte­
czne.

święcone d la  aktorsk iego  personalu i szerszego koła 
gości — w św ięta W ielkanocne bowiem, p ra g n ą ł zo ­
staw ić swobodę rodzinom .

Sześć widowisk w tea trze  w ciągu dni trz e c h : 
niedziela, poniedziałek i w torek, odbyły -się p rzy  wy- 
sprzedanej widowni. G rano w niedzielę po połuduiu 
operę M oniuszk i: ..s tra szn y  dw ór", w ieczorem : „Cy- 
ran o  de B e rg e ra c " , w poniedzh lek po południu ope­
re tk ę :  ..Szatani na ziemi",* w ieczorem : ..P am ela" , we 
w torek  po południu : „K on tro ler sypialnych w agonów ", 
wieczorem o p ere tk ę : ..Dzwony z C orneville". Muszę
jed n ak  przejść  do spraw  mniej wesołych.

Z dzienników ju ż  K raków  dow iedział się o a re ­
sztow aniu niejakiego p. K arp ińsk iego  z powedu sp ra ­
wy K asy  oszczędności. Żona aresztow anego by ła  nie­
gdyś pokojówką u dy rek to ra  Zim y i cd niego wy- 
sz ła  za  lrą ż  w łaśnie za  tego p. K arpińskiego, k tó ry  
podówczas porzucił lichy zarobek, ja k i m iał p rzy  ce­
gielniach i ludów  ie domów. Obecnie p. K ai p iński je s t  
człowiekiem m ajętnym , posiada wioski i kam ienice, 
a  liczą go na  parę  kroć sto tysięcy reńsk ich , oprócz 
długu, ja k i ma w K asie  oszczędności. A resztow anie 
nastąp iło  z powodu ra tn ra ln e g o  rozwoju śledztw a, 
k tó re  za tacza  co raz  szersze k ręg i i można się spo­
dziew ać w krótce d a lsz jeh  aresztow ań. N ie przyczy­
n ia ją  się bynajm niej do tego esobiste zeznania  p. 
Zim y. lecz konsekw encje i rezu lta ty , w ynikające z sa ­
mego toku bardzo energicznie, z p rzen ik liw ą zn a jo ­
m ością stosunków  i grnntow uem  w ystudiow aniem  sy ­
tuacji prow adzonego śledztw a, przez sędziego p. Mi- 
ła szew sk ieg o ; rezu lta ty  te  w skazują  drogę, po k tó ­
rej sp raw a posuw a się ciągle naprzód. Mogę też  z a ­
pew nić, że o przeniesienin tej sp raw y p rzed  in n ą  ła ­
wę przysięgłych, nie ma obecnie mowy, ja k  rów nież 
nie u lega  najm niejszej w ątpliw ości, że sp raw a pod 
rozsądzenie nic p rzyjdzie prędzej, ja k  na jesień . 
"Wszelkie też  podaw ane wiadomości o życiu w ięzien- 
nem dyrek to ra  Zimy i jego  zachow aniu się, są  fan ­
tastyczne. Z Zim ą n ik t się osobiście absolutnie nie 
w idział, naw et na jb liższa rodzina, k tó ra  m a tylko 
pozwolenie dosta rczan ia  w iktu i bielizny. J e s t  to 
z resz tą  rzecz bardzo zrozum iała, skoro się śledztwo 
toczy.

Spraw a p. Romanowie za przeciw’ panuni M asło­
wskim ii obrazę czci i oszczerstw o, znajduje się w 
pierw szem  stadjum  i nie pow innaby długo czekać n a  
lerinin do publicznej rozpraw y, l>o nie ma tu za czem 
i po co śledz ić ; aż nadto w szystko je s t w yraźne i to, 
en się pow iedziało, z obydwóch strun w ym aga tylko 
argum entów  uzasadnien ia , od k tórych w toku ś led z ­
tw a  m ożna sio uchylić — zdaje  się jed n ak , że oby­
dwie strony nic będą się zbytecznie spieszyły. Czas 
je s t dobrani lekarstw em  na w szystko, a  na  ta k  nazw ane 
..spraw y honorow e", może lepszem , niż na  co innego... 
Z resz tą  n nas we Lwowie w tym w łaśnie okresie je s t

norować) — spiesznie podchwycił pan Baltazar, 
jeszcze więcej niż niedowierzaniem dotknięty 
tytułem asindzieja — komnaty gościnne w każ­
dym razie są gotowe, — a o wygodę się posta­
ram .

— Prowadź tedy asindziej.
Pan BaJtazar, antiąuo morf — z uniżonością 

pani Barbarze drogę wskazywał. głowiąc się, 
z kim ma do czynienia. Jakkolwiek urażony na 
wstępie, rad by Boy jednak się dowiedzieć, kogo 
do domu dziedzica wprowadza. — Zapytał te- 

| dy. gdy pani Barbara do komnaty gościnnej we- 
^ s z l a :

—• Wielmożna mościa dobrodziejka (nie wiem, 
jak mam. tędy owędy, honorować) zapewne w 
interesie do pana Czarbana? Tędy owędy... gdy­
by nadjechał, należałoby go uprzedzić, a nie­
świadom jestem, to jest, tędy owędy, nie mam 
szczęścia...

— Opowiesz mu asindziej chorążynę Rurno- 
cką — przerwała pani Barbara — albo nie, 
nic mil nie opowiadaj. Będzie miał... niespo­
dziankę.

— Wolna wola. stanie się według rozkazu 
pani chorążyny dobrodziejki, tędy owędy...

— Przyślij mi tu asindziej moją służącę, — 
chociaż musicie mieć także we dworze kobiecą 
usługę, bo przecież pan Czarban sam nie mie­
szka? rzekła znów pani Barbara, a mówiąc 
to. patrzyła przenikliwie na stojącego przed nią 
i zacierającego ręce Przemankiewicza.

— No tak. tędy owędy... — odparł wymija­
jąco. gdyż miał ścisłe polecenie nikomu nie 
wspominać, że w’ Okuniewie zamieszkuje ktoś 
więcej oprócz Czarbana. — No t ak. . . .  — u- 
sługa kobieca się znajdzie i zaraz tego  tę­
dy owędy . . .  pani chorążynie dobrodziejce przy- 
śłę...

— A gdzież są pokoje tamtej tam... jakże 
się zowie... wiesz asindziej przecież? — zapy­
tała pani Barbara, zacinając usta, przyczem wzrok 
jej stal się niemal groźnym.

— Tam do kata! A to co ? Jakaś, tędy owę­

dy, plątanina — pomyślał pan Baltazar. — Trzy­
majmy się, żeby, uczciwszy uszy, głupstwa nie 
palnąć — a w głos dodał: — Spieszę rozkazy 
pani chorążyny spełnić i koniom obroki zarzu- 
dzić. Kluczy nikomu nie daję, wszystko, tędy 
owędy, trzymam w ręku, to fundament w go­
spodarstwie.

Miał się ku drzwiom, chociaż z początku za­
mierzył rozgadać się nieco z panią Barbarą, że­
by mniej więcej zrekognoskować, jakie ją sto­
sunki łączą z jego pryncypałem — ale go za­
trzymała :

— Odpowiedz asindziej na pytanie...
— No tak... właśnie też, tędy owędy, na py­

tanie. W jeden moment się sprawię i... tego, 
tędy owędy... pani chorążyna dobrodziejka roz­
gościć się raczy...

Nie czekając dłużej, wysunął się z komnaty, 
a stanąwszy za drzwiami, aż odsapnął i pot z 
czoła otarł, tak go to krótkie obcowanie z przy­
byłą utrudziło.

— Oho! — mruczał, gestykulując — pani 
chorążyna jakoś natarczywie się dopytuje o kre- 
wniaczkę jegomościną... A jak, tędy owędy, pa­
trzyła na mnie... Daj ją grzechowi! Jakby mnie, 
uczciwszy uszy, z kontuszem i cholerami poł­
knąć chciała. Gładyszka, ale dziwna jakaś. I cał­
kiem nie polityczna... — Asindzijuje jakobym 
sroce z pod skrzydła wyleciał. Chorążyna, no 
tak, ale, tędy owędy, jam też, chwalić Boga, 
krwi uczciwej, a poszukawszy w dokumentach, 
znajdzie się i u Przemankiewiczów chorąstwo, 
ba! nawet zacniejszy urząd. Asindzij... patrzcie 
ją... Kalkuluję, żem ją niepotrzebnie tu wprowa­
dzał, dziedzicowi może to będzie nie na rękę... 
Tak żwawo do inkwizycji się wzięła... Co to być 
może ? Najwyraźniej, tędy owędy, nic dobrego. 
Ale jakże: gościowi dom zamykać, boćże grzech, 
a jeszcze białogłowie... Zresztą instrukcji nie 
miałem. No tak. Będzie jegomość pieklił, niech 
piekli. Z oczu mu patrzy, że wart bączka. — 
Niech się piekli — co mi tam. Instrukcji nie 
miałem.

Pani Barbara zaś, zostawszy sama, puściła 
wodze myślom. Zerwanie z kochankiem wpro­
wadziło ją w stan rozdrażnienia, które z bie­
giem czasu coraz bardziej wzrastało. Pod wpły­
wem moralnych udręczeń zmieniła się do niepo 
znania — zmizerniała, twarz jej się wydłużył " 
z policzków nie schodziły wypieki gorączkowa> 
oczy pod czoło zapadły, świeciły migotliwye, 
blaskiem i niespokojne, dzikie spojrzenia rzucm 
ły. Na jednem miejscu dłuższej chwili usiedzia- 
nie mogła, czuła, że wszystko w niej wre, eć 
cała płonie; że dopóty równowagi umysłu nie 
odzyska, dopóki albo z Czarbanem na nowo zgo­
dnych stosunków nie zawiąże, albo zemstą się 
nie nasyci.

Żądza poznania rywalki nie opuszczała jej 
ani na chwilę; wyobrażała ją sobie we dnie, 
widziała w marzeniach sennych. Doznawała na­
wet halucynacyj i to tak silnych, tak wyraź­
nych, że z trudnością je odróżniała od rzeczy­
wistości. Słowem — nastrój jej psychiczny gra­
niczył z obłąkaniem — zapadała w manję, tra­
ciła wolę, moc panowania nad sobą.

Od służącej, którą jej przysłał Przemankie- 
wicz, nic pewnego dowiedzieć się nie mogła. — 
Była to dziewczyna szczwana, zaprawiona do 
wszelkiego rodzaju intryg erotycznych w służbie 
pań, które, po za utrzymaniem pozorów, o ni- 
czem więcej nie myślały. Czarban umyślnie ta­
ką perłę subretek wyszukał i do usługi podsto- 
lanki przeznaczył, drogo ją opłacając. Jedna z 
pań nazwała ją Zoe i chociaż na chrzcie dano jej 
imię Katarzyny, odtąd z cudzoziemska wołać na 
siebie kazała.

Przebiegła tedy Zoe, po wymienieniu kilku 
słów z panią Barbarą, już wiedziała, z kim ma 
do czynienia i trzymała się na ostrożności. — 
Odpowiadając na zapytania, — potrafiła mane­
wrować z iście dyplomatyczną zręcznością, — 
tak kołować, zagadywać, od przedmiotu odbie­
gać, że w głowie chorążyny powstał prawie za­
męt..

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KRONIKA.
K raków , 6 kw ietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś czwartek, Celestyna, Papie­
ża ; ju tro  Epifaijjusza, m ęczennika; pojutrze Djonizego, 
biskupa wyznawcy.

Ju tro  i w każdy piątek od W ielkiejnocy aż do Zieio- 
lonych Świąi bk w kościele 0 0 . Paulinów  na Skałce od­
praw ia się „Septema" o godz. 5 rano.

Kalendarz myśliwski. W  kw ietniu wolno polować na: 
cieirzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne. ✓

Przez cały ruk nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzew i i głuszców.

Kalendarz rybacki W  kw ietniu ochraniać należy: bo­
d n ia , lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa i san­
dacza, oraz raka samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 m inut 5, zachód przypada o godzinie 6 
m inut 17 długość dnia godzin 13 m inut 9.

Stan powietrza. Dnia 6 -go kw ietnia o godzinie 7 rano 
barometr 747,1, termom etr -f- 5 0  C., wilgotność 8 8% , w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 0.

Bursa im. Mickiewicza. P o jaw iła  się następu­
ją c a  o d ezw a: „P rzekonan i, że młodzież dobrze w y­
chow ana, św ia tła  i  k a rn a , je s t  najcenniejszym  skarbem  
każdego społeczeństw a i narodu —  postanow iliśm y 
w  stu le tn ią  rocznicę u roazin  A dam a M ickiewicza ro z ­
począć prac-ę nad  udoskonaleniem  w ychow ania i w 
tym  celu zaw iązaliśm y T ow arzystw o B ursy iw . A da­
m a M ickiew icza w K rakow ie. T ow arzystw o p ragn ie  
rozbudzić w społeczeństw ie naszem żyw sze zajęcie się 
m łodzieżą szkół średnich i zam ierza  otoczyć j ą  s ta ­
ra n n ą  opieką m oralną i w ą te rja ln ą . A by tego  dzieła 
dokonać, postanowiło w m iarę środków  zak ładać  w zo­
row e in te rn a ty  d la  m łodzieży szkół średnich.

T ak ie  zak ła  ly um ożliw iają mniej zamożnym 
uczniom odpow iednią opiekę i  u trzym an ie , p rzy tem  d y ­
rekcje  zakładów  naukow ych, b ęaą  m ogły, skorzystać 
z p rzysługującego im  p raw a  i zażąd a ją  od m łodzieży 
n iezam ożn ie jsze j, aby m ieszkała  tam  ty lko, gdzie 
nadzór je s t stosow ny i stosunki zdrow otne, odpow ie­
dnie. T a  akcja  u ła tw i m łodzieży uczącej się p racę, 
rodzicom  oszczędzi wielu zm artw ień , szkole p rzyspo­
rzy  przyk ładnych  ncz-uiów, a społeczeństw u zdrow ych 
i karnych  obyw ateli.

K to, chociaż pobieżnie, zw raca uw agę n a  życie 
studenckie, ten  w ie, że w iększa część młodzieży, k tó ra  
za  la t  parę  stan ie  n a  czele narodn , obecnie je s t  bez 
opieki m oralnej m b .m aterjalnej, a  czasem bez jednąj 
i  d rug iej, przeto  przyznać m nsi, że działalność, k tó rą  
rozpoczynam y, sta je  się nąjw ażniejszem  zadaniem  spo- 
łecznem  Ożywieni tą  m yślą, zw racam y się z up rze j­
mą prośbą, aby w esprzeć nasze usiłow ania, o ja k  
najliczniejsze p rzystąp ien ie  na członków do naszego 
T ow arzystw a. Z głoszenia na  członków, ja k  rów nież 
i w kładki przyjm ują podpisani i podskarb i T ow arzy­
s tw a ks d r. Św iderski, k a tech e ta  w yższej szkoły 
realnej w K rakow ie.

Z w ydziałn B ursy  im  A dam a M ickiew icza w K ra ­
kowie : Dr. Ignacy Petelenz, dy rek to r wyższej szkoły 
rea lne j, prezes T o w arzy stw a ; Ks. dr. Józef Caputa, 
k ateche ta , sek re ta rz  T ow arzystw a1*.

Odezwę tak ą  w raz  z s ta tu tem  T ow arzystw a ro ­
zesłano po m ieście. K toby odezwy te j nie o trzym ał, 
a  zażądał, zechce zgłosić się do osób podpisanych.

Święcone, stów . patrio tyczne  m łodzieży ręk o ­
dzielniczej „G w iazda11 w lokalu  sw eim  p rzy  ulicy 
K rupniczej ]. 19, w niedzielę dn ia  9 b m. o godzi­
nie 4  po południn obchodzić będzie tradycy jne  „Św ię­
cone11. W y d z ia ł z ap rasza  członków Stów. o ja k  n a j­
liczniejsze zebran ie , zw łaszcza, że z dniem  tym_ połą- 
c z tn a  je s t  myśl uczczenia jednej z osób najp rzychy l­
niejszych d la  Stow. „G w iazdy" k i akow skiej.

Wystawa zbiorowa pracy kobiet. N a w ystaw ę 
przyjm ow ane będą okazy p racy  kobiecej n iety lko  
w zakres z życia , k raw iec tw a , szew etw a, m odniar- 
stw a, kapelusznictw a, w yrobów  pończoszniczych, k ra - 
w aciarstw a, wyrobów tkack ich , koszykarstw a , in t ro ­
lig a to rs tw a , sztucznych kw iatów , ale i  hafty  ręczne 
b iałe , maszynowe, kolorowe, jedw abiam i, złotem  i t. d , 
koronkarsrw o, rc boty włóczkowe i baw ełn iane, w y p a­
lan ie  i m alow anie u a  drzew ie, porcelanie i szkle, ma- 
te rjach , roboty paciorkow e, szydełkow e ink rustrac je . 
Słowem w szystkiego rodzaju  prace , ja k ie  rę k ą  lnb 
m aszyną w ykonać można. W y staw a  ta  o tw arta  bę­
dzie w tak im  ty lko raz ie , jeże li dostateczna liczba 
w ystaw ców  się zgłosi. K om itet w ystaw ow y ze w zglę­
du na zbliżający się term in  w ystaw y, k tó ra  o tw arta  
będzie d . 15 m aja b. r . ,  u p rasza  Szanow ne pan ie
0 szybkie zg łaszan ie  się i pow iadam ianie o jakości
1 ilości przedm iotów, ze w zględu na m iejsce, jak ie  
m a być d la  n ich zarezerw ow ane. Z głoszenia p rzyjm u­
je  „C zyteln ia d la  kob ie t11 (S zp ita lna  1. 7 , I  piętro) 
oprócz n iedziel i św iąt, codziennie m iedzy 5 a 7 -mą 
Wieczorem.

Nadzwyczajne walne zebrania członków stow. 
kupców i młodzieży' handlowej odbęuzie się w n ie ­

dzielę, dn ia  9 b, m. o godz. 10 l/.2 rano  w lokalu  
Stow'. N a porządku  dziennym  w ybór prezesa.

Z „Harmonji11. N auka m uzyki in strum enta lnej 
d la  uczniów szkół średnich, p rze rw an a  z powodu 
Św iąt, rozpoczyna się  w lokaln ,.H a rm o n ji1 n a  nowo 
w dniu dzisiejszym . W  razie  zg łoszen ia  się nowych 
uczniów, będą u tw orzone oddziały g ry  n a  trąbce  i 
w al to r ni.

Jednarozowa praca w sądach. Prezydjnm  tu ­
tejszego sądu wyższego krajow ego rozesłało do pre- 
zydjów  sądów  krajow ych i pow iatow ych kw estjona- 
rjn sz  w spraw ie zaprow adzenia jednorazow ego czasu 
p racy  biurowej w sądach  od godziny 8  rano  do 3 
po południn.

Jeszcze Strumpfnery. W  tutejszym  sądzie  k ra ­
jow ym  karnym , odbędzie się w sobotę, dn ia  8  b. m. 
rozpraw a k a rn a  przeciw  A nnie Sołowiej, żonie w ach­
m istrza  rosyjskiej s tra ż y  pogran icznej, oskarżonej o 
uczestnictw o w spraw ie szpiegostw a popełnionego 
przez rodzinę S trum pfnerów  i Schm eidlera.

Ogień piwniczny. W e środę około godziny 11  
przed południem w piwnicy' „G rand  ho te lu 11 z powo­
du nieostrożności służby' zap a liła  się słom a. Ogień 
rychło  ngasiła  s tra ż  pożarna  m iejska.

Nagłą śmiercią zm arł w czoraj około 1 0  wieczo­
rem , p rzy  rogatce  Z w ierzynieckiej, n ieznany  nikom u 
robotn ik , la t  około 3 6 , w zrostu średniego, z ciemnym 
zarostem . Śm ierć n a s tąp iła  praw dopodobnie prźez a- 
popleksję. T ru p a  odwieziono do k lin ik i sądow ej.

Zegarek srebrny dam ski z m onogram em  J .  W ., 
je s t  do odebran ia  w tu tejszej dyrekcji policji p rzy  n- 
licy M ikołajsniej.

Z egarek  złoty, aam skł, znaleziony na ulicy Sze­
w skiej, je s t  do odebrania n w łaściciela domu p rzy  
ulicy R ajskiej 1. 6 I  p iętro .

Usunięcie się Msypu. Ly rekcja  kolei państw o­
w ych donosi, że W ikutek usunięcia się nasypu na 
w schodnio-galicyjskiej kolei lokalnej pomiędzy Jez ie  
rzanam i, P ita łkow ce a  T eresipem  zqsu*ł ruch  tow a­
row y n a  p rzes trzen i W yg n an k a-Iw an ie  puste  n a  8  
dni zupełnie w strzym any. R uch osobowy odbyw a się 
zaś bez przeszkody za  pomocą p rzes iadan ia  się.

f  Arcyksiązę trnest Czytam y w rządow ej Ga­
zecie lwowskiej: „Sm utną  wiadomość przyniosła ae- 
pesza w czorajsza. W czoraj w no ty  zm arł N ajd . A r- 
cyksiążę E rnest, (K arol, M arja, R a iner, G ottfried, 
C yriak), kaw a le r o rderu  Z łotego R una, w ielkiego 
k rzyza orderu  Leopolda (dekoracja  w ojenna), w ła śc i­
ciel odznaki wojskowego k rzyża  zasług i i m edalu 
wojskowego, k aw a le r orderu ro3s. św. A ndrzeja , A le­
k san d ra  N ewskiego, b iałego O rla i św. A nny 1 k la ­
sy, prusk ich  orderów  czarnegc i czerwonego O rła  I  
k lasy  i t. d ., g en e ra ł kaw alerji, w łaściciel p u łk u  n r. 
4 8 , urodzony w M edjolanie 8  s ie rpn ia  1 8 4 8 . Ciężką 
boleść, ja k ą  ponosi N ąij. Dom P an ą jący , podzielają 
w szystkie Indy M onarcbji, łącząc  w tej chw ili głosy 
swe w jeden  chór w ielkiego ż a lu " .

Mianowanie. S tarszy  inspek to r pow szechnego z a ­
k ład u  d la  b adan ia  środków  spożyw czych w K ra k o ­
w ie, d r  S tanisław  B ondzyński, m ianow any zosta ł n ad ­
zw yczajnym  profesorem  hygjeny  na  U niw ersytecie we 
Lwowie. N azw isko p. B ondzyńskiego było we w czo­
ra jsze j depeszy m ylnie podane.

„Dziennik polski" u leg ł konfiskacie za w ystąp ie­
nie przeciw ko dziw nem u p rzedstaw ian iu  przez m iej­
scowe władze wojskowe ak tu  g w ałtu , jak iego  się do­
puścił powien żołnierz lwowskiego korpusu n a  oso­
bie Olim pji Czyezyłowiczówuej. W  sprostow aniu  do 
Dziennika polskiego kom endant F ied le r ośw iadczył, 
że żołn ierz „ d a ł tylko k ilk a  pocałunków " Czyczyło- 
wiczówncj. A rty k u ł skonfiskowany', stanow iący odpo­
w iedź na  to sprostow anie, podpisany  je s t  im iennie 
nazw iskiem  red ak to ra  O staszew skiego - B arańsk iego . 
Z nieskonfiskowanej części a rty k u łu  dow iadujem y się, 
że F ied le r pozw ala sobie nazyw ać polskich dzienni­
k a rzy  die Schreib-Polacken. Prócz teg o  porusza p. 
Ost. B a r. spraw ę pew nego oficera, k tó ry  „obchodząc 
swoje im ien iny", w jednym  ze sklepów  lw ow skich 
z b łahego powodn ciął w  głow ę jak ieg o ś młodego 
człow ieka. I  te  u stępy  zostały  częściowo skonfisko­
w ane. N adm ienić w ypada, że red ak c ja  Dziennika 
polskiego z obow iązku swojego zm uszona b y ła  pod­
nosić k ilkak ro tn ie  głos w spraw ie niem iłego stosunku, 
ja k i  panuje  we Lw ow ie pom iędzy publicznością cy­
w ilną i wojskową. K om endantow i F ied leiow i niepo- 
dobało się to do tego stopnia, że spow odow ał odję­
cie stopnia oficera rezerw ow ego drow i O staszew skie- 
m u-B arańskiem u za  rzekom e występów anie przeciw  
arm ji. S p raw a ta  d la  całego naszego zaw odu zbyt 
je s t  w ażna, aby j ą  za ła tw ić  suchą w zm ianką. P ow ró­
cimy ted y  do niej jeszcze, zaznaczając n a  raz ie , że 
fm p. F ied le ra  podobno w ezwano do W iedn ia , aby 
się ze swego postępow ania, k tórego sk u tk i m ogą być 
bardzo  p rzy k re , należycie uspraw iedliw ił.

Dotychczasowy sekwestr przym ubowy m asy 
konkursow ej W oL k i, O drzyw olski i  Szczepanow ski 
g rozi złożeniem  swojego m andatn  z dniem 5 kw ie­
tn ia . W obec tej decyzji p . Ł odzińskiego w ydział gal. 
K asy oszczędności w ybrał komisję z 3 członków, k tó ­
rzy  m ają spraw ę dokładnie zbadać, kontro lę objąć i

zdać wydz. spraw ozdanie. Do tej kom isji w ybrano 
d ra  P a ją k a , d ra  Sołow ija i... dok tora  L iliena!!

Senat akademicki U niw ersy tetu  lw ow skiego, ma 
. zam iar w najbliższej przyszłości urządzić  szereg  po­

pu larnych  w ykładów , a  to rów nocześnie w różnych 
częściach lw iego grodu. P re leg en t, delegow any z 
g ro n a  profesorów  U niw ersytetu , obrać m a sODie pe­
wien tem at i w sześciu prelekcjach  zupełnie go ukoń­
czyć. W  tym  celu odniósł się sen a t akadem icki do 
R ady  szkolnej krajow ej, o udzielenie zezw olenia u ży ­
cia sa l szkolnych szkół m iejskich na rzeczone w y­
k łady .

Lwowskie aresztowania. Przedw czoraj we L w o­
wie aresztow any  zosta ł z uakazu  sąau  H ess, syn 
w łaściciela b iu ra  przewozowego p rzy  ul. K opern ika , 
podejrzany  o oszustwo.

Na służbie U żydńw. O negdaj po południu do­
niósł lw ow skiej inspekcji policyjnej n ie jak i Jó z e f  L i-  
lien tho l, słuchacz p raw , iż służąca u jeg o  rodziców 
p rzy  ul. Sykstuskiej 1. 4 2  z am itszk a ł/ch , R ozalj i 
N ..., usiłuje sobie odebrać życie. W y słan y  w sau tek  
tego  a jen t policyjny zn a laz ł ową służącą p łaczącą  na  
schodach. N a stosowne jego  zapy tan ie  zaczęła Roza- 
lja  skarżyć  się, iż  L ilien thalow ie zam yka ją  ją  w po­
koju i  b iją  po tw arzy , a  nad to  zapy tyw an i św iadko­
wie potw ierdzili rów uież, iż z R ozalją  chlebodawcy 
obcnodzili się w podobny sposób, ta k , iż  chciała po 
trzech  dniach służby podziękow ać za  tę  służbę. Ro- 
za lję , uznaną za „zby t nerw ow ą", pozostawiono oczy­
wiście na  wolnej stopie.

„Rodzina" w Bochni odbędzie w alne zgiom adze- 
nie w niedzielę 9 b. m ., o godzinie 3 popołnduiu, w 
są li R ady  m iejskiej.

Wybory W Liskiem. H a n a a t do Sejmu z k u rji 
m niejszej posiadłości pow iatu  liskiego i m andat do 
R ady  p aństw a  z te jże  k u rji okręgu L isko-Sanok-B rzo- 
zów, opróżnione przez śm ierć ś. p. Józefa  W ik to ra , 
zaproponow any zo sta ł przez grono wyborców I .  h r . 
K rasick iem u, w łaścicielowi dóbr L isko i B achórz.

Bankructwo. Sąd obwodowy w T arnow ie zaw ia­
dam ia, że w drożone zostało postępow anie konkursow e 
do m ają tku  M ałki K lapliolz, nie protokołow anej k ra -  
m ark i w T arnow ie.

Do naśladowania z K rosna piszą do n a s : 
W  tych dniach nadeszła tu ta j posyłka pocztow a, z a ­
w ierająca ceuuik f irm y : „ I. W an ae re r . K rak au  S tra - 
dom 1. U hren e t U hren F o u rn itu ren  en -g ro s .“ po 
niem iecku. Cennika tego z powodu niem ieckiego j ę ­
zyka n ie p izy ję to , lecz zwrócono z dopiskiem  na od­
w r o t n e j  stron ie , że K rosno nie leży w B iiren landzie . 
T rzeba  plenić bezw stydne „K n ltn r tr iig e rs tw o !“

Z Nowego Sącza piszą do n a s : T utejsze katol. 
stow . robotników  „P rzy jaźń "  coraz bardziej się ro z ­
w ija , a  zastąp  członków w zrasta  w spaniale. Do ro z ­
woju naszej „P rzy jaźn i"  przyczynia się także  świeżo 
zaw iązane kółko am atorsk ie , k tó re  zostało za tw ie r­
dzone przez w ydział naszego stow. W  dniu 2 (> m ar­
ca b. r .  kn  uczczeniu 105 le t. rocznicy przysięg i 
T adeusza  K ościuszki, u rządziło  to kółko w ieczorek 
patijo tyczny , którego doborowy p ro g ram  zw abił liczną 
publiczność w p rog i naszego lokalu. G rano m ianow i­
cie oddział I i i  z „K ościuszki pod R acław icam i" p. t . 
„B artosz  G łow acki" oraz zupełnie now ą sztukę 
„Pójdźm y do K ościuszk i", obraz ludow y w 3 ak tach , 
uk ładu  jednego  z członków stow arzyszenia. Z oddzia­
łu I I I  z „K ościuszki pod R acław icam i" ro lę  kow ala 
G rzegorza o deg ra ł z zapałem  p rzy j. P leń , Szym ka 
pom ocnika przyj- K ozicki, rolę J a n a  lirn ik a  g ra ł 
p rzy j. S ikora , zaś doskonałym  B artoszem  był przy j. 
O rłow ski. Szczególnie podobał się śpiew  kow ali, rów ­
nież deklam acja  lirn ik a , jako też  dz ia rsk a  podstaw a 
B artosza. W  now ym  obrazie Indowym  p. t .  „Pójdźm y 
do K ościuszki" starego  dziedzica Łowickiego, dosko­
nale o deg ra ł przy j. P adó ł. Józię , jego  w nuczkę, ode­
g ra ła  z praw dziw ym  artyzm em  pan n a  O rłow ska. 
R aw skiego, bogatego w łaściciela dóbr, stro n n ik a  ca­
row ej K a ta rzy n y , odegra ł ba .dzo  popraw nie p rzy j. 
Kozicki, P o raczn ik a  ułanów  polskich o deg ra ł p rzy j. 
S ikora. B łażka , gajow ego, g ra ł  z w erw ą p rzy j. P leń , 
doskonałą M agdą, gosposią, by ła  pan i Szum ow ska. 
K nbę i W a lk a  parobków  dziedzica g ra l i  pp. K locek 
i Skw arek . W  au trak tac li p rzy g ry w ała  m uzyka p. 
Je s ta ttu , k tó ra  zakończyła te n  uroczysty w ieczorek, 
pięknie odegranym  m azurkiem  D ąbrow skiego

Z > Stanisławowa p isz;Ł Jo  n a s : w m iejsce u- 
stępującego posła kołom yjskiego do R ady  państw a m a 
być w edług pogłosek w ybranym  d r  N atban  Seinfeld, 
zastępca  dyrek tora  kolei ze S tanisław ow a. D ziw i nas 
bardzo , skąd  w tym panu  w yrodzity się nag le  zdol­
ności poselskie, gdyż tu  w Stanisław ow ie oprócz s il­
nego pop ieran ia  podw ładnych mn urzędników  w yzna­
nia mojżeszowego, k tórych zastęp  w tu tejszej d y rek ­
cji się w zm aga, d r  Seinfeld żadną  in n ą  sym patją  się 
n ie cieszy. Dowodów jego  zdolności politycznycli u p a ­
tryw ać chyba ty lko  należy w sp raw ach , k tó re  w są ­
dzie stanisław ow skim  są przedm iotem  dochodzenia. 
M ożnabj pogratu low ać K ołom yi tak iego  posła!

Zatonięcie. A ndrnch 1’iwowarczuk, syn gospoda­
rza i zastępcy wójta z Bncniowej, wsi pod T arnopo ­
lem , odwożąc bndn ika  kolejowego dn ia  3 b. m. o g.

Fabryczny Skład Sukna Kraków, Bracka, 5
poleca Fabryka wyrobów wełnianych F. E. Zajączek i Lankosz, lię ły
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11 w nocy z Bucuiow a do O strow a przez m ost p ro ­
w izoryczny, w ystaw iony w swoim czasie przez p rzed ­
siębiorstw o budowy kolei O strów -H alicz, zam iast w je­
chan ia  na w ąz iu tk i m ost, w jechał d la  b raku  poręczy 
po za  most. P rzed n ia  część wozu odczepiła się i  w raz  
z końm i i P iw ow arczukiem  w najgłębsze miejsce do 
^ere tn  w padła. Młcde konie, poplątaw szy się w ła ń ­
cuch, u tcnęły , P iw ow arczuk zaś zosta ł z ton i w ycią­
gn ię ty , jednakow oż tylko słabe znak i życia daje.

K radzież. N a stac ji kolejowej R u tk a  kolei Ko- 
szyeko - Bogum ińskiej skradziono w sobutę z kasy  
w ertheim ow skiej 2 5 .0 0 0  z łr . w b ankno tach , p rzezn a ­
czonych n a  w yp ła ty  d la  personaln  i  robotników . -Ja­
ko podejrzany  o kradzież , aresztow any d ju rn is ta  R oth, 
k tó ry  był pomocnym przy  w ypakow yw aniu nadeszłej 
z W iedn ia  p rzed  dwoma m iesiącam i kasy  w erthei­
m owskiej, z k tó re j p ieniądze zginęły . O ddał o n .w te  
dy naczelnikow i ty lko  jed n ę  p a rę  k luczy, gdy z a ­
zw yczaj dwie p a ry  załączane są  do kasy . Z a trzym a­
nymi u siebie k luczam i o tw orzy ł praw dopodobnie k a ­
sę. P ieniędzy na  raz ie  u aresztow anego nie zn a le ­
ziono, albo więc u k ry ł je  dobrze, albo w ręczył b ra tu  
z A m eryk i, Który baw ił tu  p rzed  k ilkom a tygo ­
dniam i.

Gimnazjum W Cieszynie. Sytuacja  polskiego g i­
m nazjum  je s t is to tn ie  k ry tyczna. Po  zakupn ie  p lacu  
pod budowę gm achu g im nazjalnego, zeszczuplał fun­
dusz ua  u trzym anie g im nazjum  przeznaczony, n iem al
0 2 0 .0 0 0  złr. i w ynosi ty lko  7 0 .0 0 0  z łr . B udow a 
sam a kosztow ać będzie a to li Fzzeszło 1 0 0 .0 0 0  z łr ., 
roczne zaś u trzym anie  zak ładu , k tó ry  w  przyszłym  
roku  5 k las  obejmować będzie, dosięgnie sum y 3 0 .0 0 0  
z łr . G dyby więc naw et rząd  udzielił zak ładow i tem u 
bardzo obfitej subw encji, to  zaw sze jeszcze potrzeba 
będzie nadzw yczajnej ofiarności ze strony  całego spo­
łeczeństw a polskiego, aby b y t tego zak ładu  polskiego, 
aż  do czasu jego  upaństw ow ienia zabezpieczyć

Czternastoletnia matka chodząca jeszcze do 
szkoły, znajdą je  się w Bytom iu. W ładze  w drożyły 
śledztw o celem w ykrycia  je j ,  m łodocianego zapew ne — 
męża.

Tyiuf „nadwornego dostawcy“ podrożał, Z a ­
m iast dotychczasowej op łaty  5U0 z łr . wynosić będzie 
obecnie JOOÓ złr. K w ota ta  m a być sk ład an a  vv dy­
rekcji an str. muzeum d la  sz tuk i i  przem ysłu, a  fu n ­
dusze stąd  pow stałe służyć m ają na zapom ogi, sty - 
pendja , na podróże dla w ykształcen ia  się w ręko ­
dzielnictw ie, przem yśle itp .

Czytamy W dziennikach w ied eń sk ich : Z nany  p a ­
ry sk i tygodn ik  Le Monde illustre drukuje  w num e­
rze 2 1 8 9  fejleton krakow skiego publicysty  p. S eba­
s tian a  B ędzikiew icza p. t. „.Tubile de la  ca rte  po­
st ale" , w którym  au to r obala  teo iję  w Niemczech i 
zag ran icą  p rzy ję tą , jakoby  w ynalazcą k a r ty  korespon­
dencyjnej by ł zm arły  założyciel m iędzynarodow ego 
Zw iązku pocztow ego, sek re ta rz  stauu  R zeszy niem ie­
ckiej S tephan. N a podstaw ie historycznych faktów  u- 
dow adnia polski p isarz , żc zasługa  w ynalezienia k a r ­
ty  korespondencyjnej p rzypada  w udziale byłem u sze­
fowi d epartam en tu  w m in isterstw ie handlu  w W ie ­
dniu, obecnie profesorow i szkoły politechnicznej, drow i 
E m anuelow i H erm annow i, k tórego  p o rtre t pa ry sk i ty ­
godnik  zam ieszcza. T akże  ang ie lska  p ra sa  podnosi z 
uznan iem  pracę  krakow skiego p isa rza , u trzym ując, że 
jeg o  w ywody m ają  d la  h is to rji środków  kom unikacyj­
nych znaczenie, gdyż w yśw ietlają kw estję sporną, k to  
w łaściw ie by ł w ynalazcą k a r ty  pocztowej.

Kom endant korpusu praskiego, je n e ra ł broni, 
h r. G riinne, dosta ł nag le  pom ięszania zmysłów, pod­
czas uroczystości resurekcyjnej w sobotę w P iad ze , 
G dy ty lko przybył p rzed  kościół, w szystkim  w padło 
w oczy jego  n iena tu ra lne  zachow anie się. Szerego­
wcom, tw orzącym  szpaler, podaw ał rękę  i p y ta ł ich, 
do k tórego pułku należą, a  jednego  z kapelm istrzów  
uściskał i ucałow ał. T ylko z trudem  zdołano go w sa­
dzić do powozu i odwieść do domu. H r. G riinne liczy 
la t 3 5 , ożeniony je s t  z h rab ian k ą  Thun-Salin  i je s t  
ojcem tro jg a  dzieci. N astępcą jego  ma zostać je n e ra ł 
dyw izji hr. P a a r , b ra t jeneram ego  ad ju tan ta  cesarza.

Szaleństwo czy zbrodnia? Z Cieplic donoszą: 
W  tutejszym  szp ita lu  znajdu je  się w osobnej celi o- 
b łąk an a  M arja  L . D ozorca S. spełn ił na niej w  tych 
dniach  ohydną zbimdnię, p rzy  dokonyw aniu k tórej 
schw y ta ła  go siostra  m iłosierdzia, m ająca tej nocy 
w łaśn ie  dyżur.

SamobÓjSTWO na szynach. Z L iberca  donoszą : 
N a  stac ji S tarkenbach  rzuciła  się pod ko ła  pociągu 
pospiesznegu n a js ta rsza  córka d y rek to ra  fab ry k i G ótzla
1 zg inęła  na  m iejscu. W  zeszłym roku  ta k ą  sam ą 
śm iercią zg inęła  m łodsza je j siostra.

Ucieczka. Z B udapesztu  donoszą : Proboszcz W in ­
cen ty  H avliczek , zam ieszkały  na przedm ieściu  B iu- 
m entbal w P reszb u rg u , uciekł, sprzeniew ierzyw szy 
7 2 .0 0 0  złr. z funduszu kościelnego K siążę pią mag 
zasuspendow ał go p rzed  n iedaw nym  czasem w wyko- 
nyw anin  w szystkich funkcyj duchow nych.

Zbogaceni przybłędy, znan i fabrykanci łódzcy, od 
zn .iczsją  się zupełnym  brak iem  poczucia narodow ości 
i rozw ija ją  na  tern polu bardzo szkodliw ą działalność. 
P on iew aż p ra sa  polska w Łodzi pozw ala sobie k ry ty ­

kow ać ich nadużycia , w ięc zaw arli form alny  p a k t z 
w ładzam i rosyjskiem i przeciw  tej p rasie . Z a  w spo­
m nianą, nie m ającą nic wspólnego z po lityką k ry tykę , 
zaw ieszono Gońca, a ograniczono swobodę Rozwoju. 
A le za  to rów nocześnie nakazano  każdem u w łaścicie­
lowi kam ienicy prenum erow ać Łodzińskij Listolc, 
czasam i naw et w dwócli egzem plarzach , a  obcy por 
ten tac i łódzcy za  usług i policji przeciw  p ras ie  pol­
skiej, nie protestow ali przeciw  te m u . W ydaw ca Listka 
zrobił doskonały in teres, a  zyski podzielił z nim  po­
licm ajster C hrzanow skij.

Marcin Luter samobójcą. Proboszcz D eckert z 
W einhausn , znany  ze sw ych pism  o krw aw ym  ry tu a ­
le żydow skim , w ydał now ą broszurę, w której dowo- 
<lzi, że w w igilję śm ierci, zap row adził p ijanego  L u ­
t r a ,  jego  służący A m broży R iuhfeld  do łóżka i  że 
następnego dn ia  znaleziono go powieszonego na  k r a ­
w ędzi łóżka. B rosznra  ta  sk ierow ana je s t  przeciw ko 
wolfowskiemn i achowi pod h a s łe m ; Los von R om !

Tajemnicze aresztowanie. Z  K onstan tynopola 
d o n o szą : A resztow ano tu  pałko w nina T ew fika, n a ­
tychm iast po jego  pow rocie z C etyrgi, guzie oddaw ał 
księciu M ikołajowi czarnogórskiem u ofiarow any mu 
przez su łtan a  ja c h t „T im sah" P rzeprow adzono  u n ie ­
go tak że  rew izję domową.

Zjazd dziennikarzy rosyjskich. W  październ iku  
r . b . projek tow any  je s t  w  P e te rsb u rg u  z jazd  dzien- 
niK arzy rosy jssich .

W Kopenhadze stre jk n ją  w szyscy czeladnicy 
szew scy w całem  mieście w liczbie 1 0 0 0 . Idz ie  o 
podw yższenie płacy.

Ochrona robotników w Niemczech. J a k  dono 
szą gazety  niem ieckie, podpisał cesarz W ilhelm  p ro ­
je k t , dotyczący ochrony robotnikow , chętnych do p ra ­
cy i nie chcących b rać  udziału  w stre jk ach . G dyby 
to  i u  nas pom yślano o tak ie j rozum nej u s ta w ie !

Walka Turków z Bułgarami. K rążą  pogłoski, 
że pod K uru l-A gacz na lin ji kolejowej Jam b o ti-A a ija - 
nop*l p rzyszło  do znaczniej! zego s ta rc ia  między tu - 
reckiem i a  bn łgarsk iem i w ojskam i. T u rcy  n apad li 
na  n ieliczny oddział bu łgarsk ie j s traży  gran icznej, 
odparci jed n ak  zosta li p rzez  B ułgarów , k tó rym  do­
pom agali m ieszkańcy. W a lk a  trw a ła  cztery  godziny 
i zakończy ta się s tra tam i w  zab itych  i ran n y ch  po 
obu stronach .

Testament Hirszowej. Z P a ry ż a  donoszą, że o- 
tw arto  testam ent, baronowej H irszow ej. F undacje , zn a j­
dujące się w A ustro -W ęgizech , o trzym ały  razem  7 
m iljonów zapisu , z czego na  fuudację barona H irsza 
w G alicji p rzy p ad a  3 miljcny. ta k  że b y t tej fun ­
dacji je s t  n iestety  zapew niony.

Ks. Szeptycki, b iskup grecko-kato lick i ze S tan i­
sław ow a, opuścił .w środę rano  K raków , w yjechaw szy 
do A bbazji.

25  żydów dostało się wczoraj rano  do tu tejsze­
go k rym inału . Calu ta  gaw iedź żydow ska z jaw iła  się 
n a  dziedzińcu w ięziennym , aby d rogą licy tacji zak u ­
pić s ta ry  kocioł m iedziany w agi około 6 0  k ilo g ra ­
mów.

W sprawie Hacusia, zasądzonego n a  śm ierć za  
zbrodnię m orderstw a, odbędzie się rozpraw a p rzed  
trybunałem  kasacyjnym  w W iedniu  dn ia  17 b. m. 
Co do drugiego  m ordercy K aczora, term in  rozpraw y 
jeszcze  nie zosta ł oznaczony.

Na dworcu kolejowym  aresztow ano w środę K a ­
z im ierza D erosa z Suchego g ru n tu , pow. D ąbrow a, 
z a  wychodźtwo do A m eryki z fałszyw ym  paszportem .

Do Mriśnicza zostanie w bieżącym  m iesiącu w y­
słany  tran sp o rt 20 w ięźniów z K rakow a, k tórych  
k a ra  w ynosi razem  72  la t  ciężkiego w ięzienia, a  ua 
k tórych w yrok s ta ł się prawom ocny.

Gabryelski (Krzysjłofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany n a jznakom itszą  w A u stiji fabryki Petrcf 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R .

W  restauracji.
Gość. Dajecie takie obiady, że za pół godziny będzie 

się jeść chciało.
Garson. Niech jaśn ie  pan będzie spokojny, i za pół 

godziny będzie co zjeść n nas.

Doświadczona niewiasta.
Pan i pani odbywają pM róż poślubną. Po tygodnio- 

Weui przebywaniu w wagonach kolejowych, hotelach i 
salach restauracyjnych młoda małżonka zwraca się do 
męża

— »Iój drogi, proszę cię bardzo, przez resztę podróży 
nie bądź dla mnie tak i grzeczny.

— Co???
— No tak. Bo zauy ażyłam, że, jak je«teś zabardzo 

grzeczny, ludzie myślą, iż nie jestem  tw oją żoną...

Teatr, literatura i sztuka.
* N iech ży ją  nasi dekadenci! D ek ad en t-w  Prze­

glądzie zaczął się rozpisyw ać o w ystaw ieniu  „ W n ę­

trz a  “ M aeterlinckow skiego \> ln tim es  The&i,er w  B e r­
lin ie. O berdekadent w Czasie był niesłychanie zg o r­
szony, ja k  Przegląd mógł nie w spom nieć, że „ W n ę­
trze  “ było „św ietn ie" (!!) g ran e  w tea trze  p. P a w li­
kow skiego (k tó ry  śm iało m ógłby nosić nazw ę In tim - 
s te r  T h ea te r) jeszcze (!) dn ia  20  lu te g o ! D ekaden t 
w  Przeglądzie uznaje przeto  swój b łąd , uderza się w 
p ie rsi, p ieje hym ny na  cześć p. P aw likow skiego i koń­
czy w ykrzykn ik iem : „A  więc s c e n a  p o l s k a  w y ­
p r z e d z i ł a  n i e m i e c k ą  w w ystaw ieniu  dzieła 
j e d n e g o  z n a j  p i e r w s z y c h  d z i s i a j  d r a ­
m a t u r g ó w  n i e m i e c k i c h ! "  No, no, k toby  się 
to by ł spodziew ał tak iego  g rubego  dekaaenfycznego 
symbolu. A  może to nie sym bol, a le  zw yczajne —  
osłostwo ?

* P . S tefan ja  G rom nicka, b . a r ty s tk a  sceny n a ­
szej, obecnie należąca  do personaln  tru p y  d ram aty ­
cznej te a tru  p. W ołow skiego w Ł odzi, pozyskała  so­
bie tam  pow szechne uznanie i Bym patje  ta k  k ry ty k i, 
j a k  i  publiczności. N ajw ym ow niejszym  teg o  dowodem 
by ł je j benefis k tó ry  niedaw no się odbył. D aw ane 
„S erafinę", kom edję W . S ardon, w  k tó re j p . G rom ni­
cka  odeg ra ła  ro lę  Iw ony. Spraw ozdaw ca miejscowego 
o rganu  Rozwój pisze, że benefisantka uspraw iedliw iła 
g rą  sw oją szereg  ow acyj, k tó rych  by ła  przedm iotem 
„Z lóż bowiem i krzeseł obsypano j ą  kw iatam i, Wrę­
czono k ilk a  p ięknych bukietów  i cennych podarków , 
w śród k tórych  p rym  trzy m ała  z ło ta  b ranso le ta  z tu r ­
kusem ".

* D ziennik i pe tersbu rsk ie  donoszą, ii J a n  i E dw ard  
R eszkow ie zaangażow an i zostali n a  k ilk a  p rzedsta ­
w ień do te a tru  W ielk iego  w Moskwie.

* Obie półku le  za jm ują  się zdrow iem  K ip linga , 
a w  ojczyźnie pow ieściopisarza, w  A ng lji, to  z a in te ­
resow anie je s t  tak  w ielkie, że d z ienn ik i, p rag n ąc  j e  
zadow olić, nie szczędzą kosztów  n a  te leg ram y, n ad ­
syłane im  codziennie z N ew -Y orku. Otóż jeden  ze 
w spółpracow ników  czasopism a Academy ciekaw  był 
przekonać się, czy publiczność, ta k  troskliw a o zdro 
w ie K ip linga , w ie przynajm niej, k to  on ta k i. P u b li­
cysta  p rzeprow adził is tne  śledztw o na ulicach i w 
k ram ach . Pew ien  p rzbkapien , na  je g o  py tan ie , odpo­
w iedział, że mocno się in te resu je  p . K ip ling iem  i 
p rzypuszcza, że  to  w ielki człow iek, a le  m'usi p rzy ­
znać, że o jeg o  egzystencji dow iedział się dopiero, 
g dy  ów sław ny m ąż zachorow ał. C yrulik  sądził, że 
K ip lin g  je s t  A m erykaninem . D orożkarz b ra ł go za  
m alarza . Z pośród licznych p rzedstaw icieli „szarego  
tłu m u " , u tw ory K ip linga  czy ta li ty lk o : po lic jan t i 
żołn ierz. R eszta  in teresow ała  się nim , nie w iedząc 
n a w e t : co zacz. O s ła w o ! je s te ś  pustym  dźw ięk iem !

O s ta tn ie  d e p e s z e  „ G ło s u  N a r o d u " ,

Wiedeń 5 kwietnia. Prezes klubu włoskiego 
baron Malfatti zwołał na konierencję parlamen­
tarnych i sejmowych posłów Trentina w celu 
złożenia sprawozdania z wyniku rokowań, jakie 
z Malfattim przeprowadzał b. prezydent Izby po­
selskiej Kathrein imieniem rządu co do warun­
ków, na jakichby Włosi wstąpili do Sejmu ty­
rolskiego. Zdaje się że rokowania niedoprowa- 
dziły do żadnego rezultatu.

Namiestnik Merweld przybył tutaj, aby zło­
żyć prezesowi ministrów sprawozdanie o sytua- 
cji w Tyrolu. W miejce Coroniniego marszałkiem 
Sejmu goryckiego zostać ma jeden z Włochów.

Wiedeń 5 kwietnia. W konferencjach bisku­
pów anstrjackich mają wziąć udział także świec­
kie osobistości polityczne, idzie bowiem o rzeczy 
wielkiej wagi. Biskupi zamierzają mianowicie za­
jąć stanowisko wobec wyroku trybunału admini­
stracyjnego w sprawie subwencjonowania kościo­
łów przez korporacje gminne. Nadto biskupi roz­
trząsać będą sprawę agitacji protestanckiej w 
Austrji pod hasłem „Los von Rom".

K olonja 5 kwietnia. Do Koln. Ztg. donoszą, że 
reprezentanci Stanów Zjednoczonych złożą na 
konferencji pokojowej oświadczenie, według któ­
rego Stany Zjednoczone n ie  g o d z ą '  s i ę  na  
ż a d n e  o g r a n i c z e n i a  w u z b r o j e n i a c h ,  
p o n i e w a ż  s ą  z n a c z n i e  w t y l e  po za 
w s z y s t k i e m i  i n n e m i  w i e l k i e m i  mo­
c a r s t w a m i  ś w i a t a .

Berlin 5 kwietnia. Nazwiska wydalonych stąd 
Polaków są: Józef C z y ż e w s k i ,  Eugeniusz 
B a r  c z a k  i Jan L w o w s k i .  Pierwszy pocho­
dzi z Kielc, drugi z Płocka, trzeci z Warszawy. 
Czyżewski pracował od dwóch lat przy jednej 
z pierwszych elektrotechnicznych firm w Berli­
nie, Barczak był u tej samej firmy zajęty jako 
korespondent, Lwowski zaś pracował w agencji 
tej samej ńrmy. Wszystkich wydalono porządkiem 
administracyjnym, nie wiadomo przeto, o ile 
przedsięwzięte u nich rewizje uzasadniły to za­
rządzenie.

Petersburg 5 kwietnia. Około 1.800 akade­
mikom z pomiędzy wydalonych studentów wyż­
szych zakładów naukowych w Petersburgu, któ-

P  II lfl P m  12) I U f n u / ę l r s  Odznaczona, na wystawach, w Bruksel dyplomem honorowym i złotym medalem, w Paryżu dyplo-
U U  M u l  II  Id  L W U W o l A d  mem honorowym, krzyżem, złotym medalem i najwyższym uznaniem, joleca: cukry zawsze swie-

1 A A  M l  O T T  A l  T K  A  że w wyborze, CilSta, herbatniki, sorbety konstantynopolskie. Piękne malowane pu-
dełka z widokami Krakowa i inne. bomnoniery paryskie, kosz) ki jak też orjginatne pudełka z cze- 

ulica Florjańska L. 45 . 789 koladkami firmy SucharcL
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rzy wnieśli podania o ponowne przyjęcie, odmó­
wiono powtórnego wpisu. Również odmówiono 
przyjęcia itudentom żydom, jako sprawcom roz­
ruchów.

Paryż 5 kwietnia. Sędzia śledczy F a b r e  
postanowił, że sprawa J ulesa G u e r i n prezy­
denta ligi antysemitów, należy przed sąd policji 
poprawczej.

Bruksela 5 kwietnia. Etoile Bełge zaprzecza 
pogłoskom, jakoby księżna Ludwika Koburska 
miała powrócić do Belgji Księżna nie jest roz­
wiedziona, zależy zatem całkowicie od męża. 
Księżna jest znacznie zdrowsza; poszukują obe­
cnie w Austrji spokojnego ustronia, w któremoy 
księżna po wyjściu z zakładu umysłowo chorych, 
mogła dokończyć swojej kuracji.

Zurycn 5 kwietnia. W ostatnią niedzielę od­
był się tu zjazd austro-węgierskich socjalnych 
demokratów, którzy utworzyli wspólny związek 
wykluczający idee narodowe poszczególnych 
szczepów słowiańskich.

Rzym 5 kwietnia. Upadek sił u Ojca św. cią­
gle bez przenvy wzmaga się. Jakkolwiek nie ma 
bezpośredniego niebezpieczeństwa, to jednak 
wzrost osłabienia uprawnia do najdalej idących 
obaiv. Ażeby Ojca św. nie niepokoić, zgodzono się 
na to, aby od czasu do czasu przez krótki czas 
przyjmował u siebie niektóre osoby na posłu­
chaniach. Posłuchania te są jednak niezmiernie 
krótkie a ci, którzy są do nich dopuszczani o- 
trzymują u w7ejścia przestrogę, aby o niczem wa- 
żnem i mogącem czy to natężyć myśl Papieża, 
czy to go wzruszyć-, nie mówili. Kardynałowie 
będący prefektami kongregacyj, zaniechali już 
sprawozdań i sprawry Kościoła załatwiają we 
wzajemnem porozumieniu zupełnie samodzielnie.

Londyn 5 kwietnia. Dalszy telegram z Hong­
kong donosi: Pojmany szef policji poWTÓcił tu- 

-!: taj bez szwanku. Gubernator z Hongkong zało­
żył u wice-króla Kantonu protest z powodu afi­
szy rozlepianych po ulicach przez Chińczyków, 
a wzywających do nieprzyjaznych kroków prze­
ciw obcym przybyszom, jakoteż z powrodu tego, 
że Chińczycy stawiają przeszkody angielskim 
miernikom, pracującym nad oznaczeniem granic 
rozszerzonego terytorium angielskiego koło Kau- 
lung. Gubernator z Hongkong zagroził, że jeżeli 
przeszkody te do środy nie zostaną usunięte, ob­
sadzi kraj koło Kaulung wojskiem angielskiem. 
Wicekról wydał bezzwłocznie proklamację, aby 
zaniechano czynienia przeszkód miernikom i wy­
słał wojsko dla ich ochrony.

Waszyngton 5 kwietnia. J e n e r a ł  O t i s  
t e l e g r a f u j e ,  że  z g u b i ł a  mu s i ę  g d z i e ś  
b e z  . ' l ądu c a ł a  a r m j a  f i l i p i ń s k a , . i  ż e  
m i m o  n a j s t a r a n n i e j s z y c h  u s i ł o w a ń  
n i e  m o ż e  j e j  z n a ł e ś  ć. A g u i n a l d o  p r z e ­
p a d ł  b e z  w i e ś c i  i O t i s  n i e  z d a j e  so­
b i e  s p r a w y ,  g d z i e b y  go  s z u k a ć  n a l e ­
ż a ł o .  N a  c h y b i ł  t r a f i ł  s z u k a  O t i s  n i e ­

p r z y j a c i e l s k i e j  a r m j i  na p ó ł n o c y .

Lwów fi kwietnia. Adjunkt budownictwa w 
namiestnictwie lwowskiem Adam K r z y ż a n o w -  
s k i zamianowany został inżynierem w minister- 

--stwie spraw wewnętrzny cli.
A  Nachod fi kwietnia. Wybuchły tu r o z r u ­

c h y  p r z e c i w k o  ż y d  om. Naturalnie na gwałt 
zarekwirow7ano cały garnizon z Josephstadt. 

ijt Paryż 6 kwietnia. Figaro podało wczoraj do­
kończenie rewelacyj jenerała Rogeta, który po­
s ta r z a , że a u t o r e m  s ł y n n e g o  b o r d e r e a u  
' m ó g ł  b y ć  t y l k o  s a m D r e y f u s ,  co daje 
się stwierdzić dowodami technicznej natury. Ro- 
get omawia następnie kwestje książki strzelni­
czej, którą umiał 9obie był dostarczyć Esterha­
zy i daje następnie wyjaśnienia, co do sposobu 
fabrykacji hydraulicznego hamulca co Esterha­
zemu nie mogło być wiadomem, o czem jednak 
mógł był dowiedzieć się Dreyfus, gdyż przeby­
wał czas pewien w odlewami w7 Bourges, gdzie 
właśnie sporządzano ów hamulec.

Roget wspomina również o notatce, jaka znaj­
dowała się na okładce wzmiankowanej książki i 
oświadcza, że okładka ta nie jest znana jeneral- 
nemu sztabowa, któremu na żądanie Dreyfusa 
dostarczono kilka egzemplarzy tej książki. Inne 
ustępy bordereau mogą, zdaniem jenerała, odno­
sić się wyłącznie do Dreyfusa, a nie do Ester­
hazego. Dowodem na to jest ta okoliczność, iż 
Dreyfus szukał wyjaśnień co do tajemnic woj­
skowych. Esterhazy i pułkownik Sandherr mogli 
byli poznać się bliżej w Tunisie, gdzie obydwaj 
razem w jednym stali garnizonie.

Esterhazy poznał się z Henrym dopiero w to­
ku procesu Zoli. Karygodne postępki Du Paty 
de Clam’a nie znane były jego zwierzchnikom. 
Paty de Clam był tym właśnie oficerem, który

oddał był w ręce Esterhazego ów tajemniczy 
„dokument uwalniający“, który to akt tylko 
krótki czas pozostał w ręku Esterhazego, któ­
rym on jednakże zaintrygować potrafił cały świat. 
Jenerałowi Rogetowi wydaje się Chrystjan E- 
sterLazy podejrzanym, gdyż udawał się do La- 
boriego nim jeszcze przesłuchał go sędzia Ber- 
tułus. Jenerał dalej wypowiada swoje mniema­
nie w kwestji depeszy podpisanej słowem: „Spe- 
ranza“, utrzymując, iż wysłał ją dawny ajent 
policyjny Souffrain.

Z kolei opisuje Roget rolę, jaką w sprawie 
Dreyfusa i Esterhazego odegrał Paty de Plam. 
Jego działalność była tego rodzaju, że na bieg 
rozpraw procesu wpły nąć mogła. Esterhazy dzia­
ła w złej wierze, gdy usiłuje przedstawić siebie 
jako narzędzie w rękach jeneralnego sztabu, któ­
ry żadną miarą rewelacyj jego się nie lęka. 
Roget żąda, aby skonfrontowano go z Picąuar- 
tem.

Dłuższy czas rozwodzi on się nad fałszer­
stwami Henry’ego, o których jenerał Pellieux 
dowiedział się dopiero podczas procesu Zoli i o- 
świadcza dalej, że gdyby Esterhazy sam przy­
znawał się do autorstwa „bordereau’a“, on jesz­
cze w7ów7czas by temu nie mógł dać wiary. Wy­
powiada dalej Roget własne przypuszczenie, że 
Paty da Clam mógł być inspiratorem depeszy 
podpisanej słowem *Speranza i wrreszcie stara się 
udowodnić, że i kartka „Petit bleu“ była fał­
szerstwem i sztuczką Picąuarta.

Paryż 6 kwietnia. Przeciwko Stowarzyszeniu 
młodzieży rojalistycznej wytoczono śledztwo za 
przekroczenie ustawy o stowarzyszeniach. Śledz­
twa karne w sprawie lig zawiązanych z powo­
du sprawy Dreyfusa są już wszystkie skończone.

Sofja 6 kwietnia. Zaprzeczają tutaj wiado­
mości o walce nadgranicznej pomiędzy w7ojskiem 
tureckiem i bułgarskiem.

Rzym 6 kwietnia. W c z o r a j  n a s t ą p i ł o  
u r o c z y s t e  o t w a r c i e  k o n g r e s u  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  d z i e n n i k a r z y  ś w i a t a .  We 
wtorek wieczorem odbyło się w klubie prasy 
przyjęcie dla uczestników kongresu. Z polskich 
dziennikarzy biorą udział w kongresie : Skrzyń­
ski i Bieńkowski z Gazety Lwowskiej, oraz Ma­
słowski i Szczepański z Przeglądu. Z Francji 
przybyli: Batailłe z Figara, Hebrard z Tempsa, 
Taunay z Yerite. Z Rosji są obecni: Semenów7 
z Nowosti i któryś z redaktorów Swieta. Ogó­
łem delegatów jest 450, połowa z nich znajdu­
je się w towarzystwie dam.

Wczoraj dokonano aktu uroczystego otwarcia 
kongresu w wielkiej sali Kapitolu w obecności 
króla Humberta, królowej Małgorzaty i następcy 
tronu. Dziennikarzy powitał burmistrz Rzymu 
książę Ruspoli. Odpowiadał na mowę powitalną 
imieniem dzinnikarzy Singer z Neues Wiener Tag- 
blatt. Po uroczystem otwarciu odbyła się wspa­
niała uczta, po której przystąpiono do pierwszej 
konferencji uczestników zjazdu. Wieczorem na 
cześć dziennikarzy dano wielkie przyjęcie w lo­
kalu międzynarodowego klubu artystów na Yia 
Margutta. Dziennikarzy witał mową prezes klubu 
rzeźbiarz Apolloni. Na dzisiaj zapowiedziane jest 
przyjęcie w Kwirynale.

Londyn 6 kwietnia. Utrzymują tutaj, że je­
nerał amerykański Arthur znalazł w Malolos 
skarb powstańczego rządu filipińskiego.

Nowy Jork fi kwietnia. Około wybrzeży ka­
lifornijskich, zatonął znowu statek mający na 
pokładzie 14 osób załogi i 5 osób pasażerów. 
Tylko ośm osób zdołało się uratować.

Mohacs 6 kwietnia. Herszt cyganów Miori 
uwiódł najpiękniejsze dziewczę w mieście, po­
chodzące z najlepszej rodziny. Sprawa ta wywo­
łała ogromną sensację.

Hawana fi kwietnia. Zgromadzenie ludowe 
rozwiązało się i wojsko po wydaniu broni roz­
puszczono. Na czele rządów stanęła rada muni­
cypalna-

Chicago 6 kwietnia. Demokrata H. Harrison 
obrany został większością 29.600 głosów7, majo­
rem miasta Chicago.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 4 kwietuia.

D zisiejszy ta rg  zbożowy odbył się w usposobieniu 
słabem , a  to  pod wpływem wiadomości z ta rg u  pe- 
szteńskiego, gdzie w skutek nagrom adzenia  ogrom nych 
zapasów  pszenicy, ceny zw łaszcza poślednich g a tu n ­
ków znacznie się obniżyły.

Obok tego miejscowe stosunki odbytow e są rów nież 
dosyć trudne, gdyż rutyny m ają jeszcze dostateczne 
zapasy  zboża i  m ąki.

Z tych  przyczyn ceny Die zdołały się ntrzymać, 
a  zw łaszcza gorsze gatunki pszeDicy napotykały od­

byt trudDy. —  Toż samo dotyczy żyta i jęczm ienia . 
Owies trzym a się niezm iennie.

P ł a c o n o :

Pszen ica  b ia ła  złr. 9 -— do 9-50
„ czerw ona „ 9-10 „ 9-70
„ żó łta  „ 9 ’-  ., 9-fi5

Żyto ,, 7 '6 0  ., 8 -40
Jęczm ień b row arny  „ 6 '7 5  ., 7-25
N a k rupy  „ 6-25 „ 6-50
Owies ,, 6 -50  ,, fi-90
R zepak  „ it
K onicz czerw ony „ 17 — •—

„ b iały  „ ’ ' 11 —  ■ —
W szystko  za 1 0 0  kilogram ów,

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Konkurs rozpisuje zarząd  sa linarny  w W ieliczce- 
na  dw ie posady s la rsz y ih  sztygarów  i jednego  do­
zorcy szybu z poboram i 5 6 2  z Ir. 5<> ct. T erm in  do 
3 0  b. m.

Konkursy rozp isu ją : Sąd wyższy krajowy w Krakowie 
na posady kancelistów w XI randze przy sądzie krajo­
wym w Krakowie, obwodowym w Wadowicach i powia- 
tow jm  w Wieliczce. Termin do 8 kwietnia.

Rozwiązanie szarady z Nr. 69.
Na-po-le-on.

D obre rozw iązanie szarady  nadesłali pp. (0 . d.); 
E. W agnero.w a, P ocz ta  Szczucin, E . S kakulsk i, s t .  
ChWalibóg, J a n  Ja racz , ks. W ł. H ajew ski, P . K in- 
da, W ł. K isielew ska, A. Bocsoń, U rząd pocztowy 
R uskaw ieś, J .  L an k au , ks. W . D ąbrow ski, d r tUro- 
wec, A . W ąsikow a, W ł W ilusz, T . i F . F reuden- 
berow ie, ks. S t. Paszyńsk i, D aniec, O ddział straży 
skarbow ej w Bochni, M. i W . J a g la rz , H . Święci:. 
A R eichelt, J .  W iech , S t. K u trzeba , J .  K lim ala , U- 
iz ą d  pocztowy W iśn iow a, F r. G audnik , S t. J a n ik , I. 
W ęg la rz , S t. P o lańsk i, T . S tanisz, W . Serw iński, Z. 
Cze: m iński, M. D nław ska, W . M ichalew ska, B . Ko- 
tziaD, E . D ziew ińska, A. G rodziński, F r .  K insner, E . 
i  J .  D w orakow ie, J .  K . R ychlik , J .  Bukow ski, M. 
Czaczka, O. E im er, T alow ska, Podczaski, Humenink.

(Dok. nast.).

„GŁOS NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi ^
w  Krakowie: na prowincji:

do k o ń ca  toku złr lń- — 
do „ czerwca złr. fi-— 
za kwiecień . 1-70-

do końca roku złr. 12 .— 
do „ czerw oazłr. 4-— 
za kwiecień . „ 1-35

Każdy nowoprzystępający abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilkt) Collinsa (drukowanej w feljetonie)' 

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie14, wraz. 
z dodatkiem powieściowym 90  centów kwartalnie 
złr. 3-60 rocznie.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka  „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za  n ią  odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Adwokat dr Juljan Huczka
przesied lił się z Ja ro s ław ia  do K rakow a i otworzył 

k an ce la iję  przy  ul. Kolejowej N r. 7. u :,8

Wzywam Pana Oficera uu
w celu poznania Go osobiście, jeżeli je s t rak odważnym, 
tego samego, który w dniu 9-go marca b. r., pędząc 
jednym koniem, żółtym wózkiem o godzinie 12-tej w po­
łudnie z ulicy Podwale ku Krupniczej, w czasie gdy prze­
chodziły uczennice, jednę z nich uderzył batem, klnąc 
przytem po niemiecku. Zgłosić się proszę do działu iuse- 

ratowego „Głosu Narodu" ul. Jagiellońska 1. 7.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  

W. B a r a b a s z  i Sp.
K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  p f r .  I .  72

Dr Kazm, Kruszyński
ordynuje od 3 - 5  po południu.

S zczep cu A sk .a  JVr. 3 . 740

A P T E K A  E. H E LLE R A
S M  materyałów aptecznych -  Kralów. Groizla 23.

poleca i  w ysy ła  odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 788 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów.
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Hotel Polski
pod „Białym Orłem”

M ó w , ul. Floriańska 42.
Przy Florjańskiej zaraz bramie 
Zdobi ścianę „ O r z e ł  b i a ł y “...
Pod tem godłem, gdzie to znamig, 
- H o t e l  P o l s k i 14 okazały. 
W ewnątrz, zewnątrz odnowiony, 
lileble, pościel — oko pieści,
Ma dodatnie same strony —
Ku wygodzie wszystko mieści. 
D la  podróżnych kolej blisko, 
Tramwaj krąży, w miasto wiedzie, 
Czy wige słota, mróz, czy ślisko — 
Gość ma wszystko ku wygodzie, 
Kto zamieszka, kto tu  stanie, 
Choćby nawet doby chwilką, 
Pokój ładny w nim dostanie 
Za sześćdziesiąt centów tylko, 
S ą  i wyżej w różnej cenie, 
Zawsze hotel to niedrogi,
A więc prosim uniżenie: 
Nawiedzajcie polskie p rog i!

591 Z a rzą d .
r  B C T I K O W A S E J
ekopedyturki pocztowej

i telegraficznej
p o szu k u je  od 1-go m aja  U rząd  p a  
ćz to w y  w Suchy. Ś w iadectw a za­

w odowo pożądane . 1135

Praktykant
p o trzeb n y  zaraz do h a n d lu  k o rzen ­
n e g o . de lika tesów  i w in. P ió r 

;v szcństw o ci m ają . k tórzy są  już 
c-bznajom ieni w tak im  in te re s ie  

W iadom ość.: W .  Ł .  K raków  
u l. K arm elick a  40 . 1132 1

*sl

• Do sprzedania:
Willa z dużym ogrodem pod

kopcem Kościuszki 
"Willa z ogródkiem i parcelą 

budów, przy ul. Lubicz 1. 86 
Kamienica dwuplętr. przy 

ul. Starowiślnej Nr. 4 
Dwie kamienice dwu piętro 

we przy ulicy Blicli Nr 
i Nr. 20 

K a m i e n i c a  dwupiętrowa 
przy ulicy Grzegórzeckiej 
Nr. 20

Parcele budowlane na Czai
nej Wsi. .1137 1 3

Wiadomość Kraków, ulica 
Szewska 1. 23, I ptr.

50.000 kóp
O B R Ę C Z Y

leszczynowych
■wyborowych, w kilku wy­
miarach — tuż przy stacji 
kolei, ma po przystępnej cenie 

d o  sp rzed a n ia
' Jan Strycharski, Kraków, u 

Jagielońska 7. 1140 l

Kawaler
‘at 35, na pięknem stanowi­

sku, właściciel majętności. 
prawn;k, katolik poszukuje 

to w a r z y sz k i ży c ia  
w wieku od 20—28 lat, dobrze 
wychowanej, zdrowej, szatyn- 
ń  z posagiem 10.000 żłr, 
?głoszenia pod adresem J S.F! 
przyjmuje dział inseratowy 
„Głosu Narodu “ do 15 kwie- 
tniab.  r. 1073 3 3
Poszukuje si 

dzierżawy icss
od 100 do 300 mórg pola dobrej 
gleby — lub kupna majatku obcią­
żonego długiem. Zgłoszenia przyj- 

muje J .  t l .  w Jaśle, poste rest,

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry | wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć pigkną, białą. — Do 
stać można w pierwszym sk ła  
dzle aptecznym J .  W iśnie  
w a k i e g o  w Krakowie, ul. Sira 
dom I. 7. Słoik 60 oentów. 995

Za rogatia zwierzyniecką
realność piętrową

b  o g r o d e n a
razem 988 sążni kwadr, ma 
Jan S t r y c h a r s k i ,  Kraków 
d o  a p n e d a n ia . 289 o 6

Koński Ząb
amerykański

I /  gwarancją za siło kiełkowania, sprze­
daje po 1.0 złr. 50 et. za q

Handel Nasion Ludwika Freege
W  K R A K O W IE . 1094

Z a k ła d  w y ro b ó w  r y m a rsk ich , s io d la r s k ic k  
i  g a la n te r y jn o -sk o r ż a n y c h

Ludwika Makowskiego
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 32

ma do sprzedania: z a p r z ę g i ,  s z o r y  nowe i używane, kilka par 
angielskich i wggierskicli b r a s t b l z t ó w ,  s z p i c r u t y ,  B u t y ;
oraz posiada na składzie własnego wjrobu przybory podrozne jako 
bo* kufry wszelkiego rozmiaru, torby i torebki z przyrządami lub

- 1   ple-

W i l l a
przy Krakowie tuż, po rna- 
gnacku z wszelkiemi wygo 
darni i konfortem urządzona, 
sucha, z pyszuym widokiem, 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa­
nia i okazania na miejscu u- 
joważniony jedynie p. JAN 
STRYCHARSKI, Kraków,  

agiellońska 7. 393 9 o

bez, portfele, portmonetki, etui na cygara l papierosy, paski
dowe i t. p. — Ceny umiarkowane. 850 1 0

10

10 min. od Krzeszowic

jeSt domek
porządny, ze stajnią murowa­
ną na S szt. bydła, dużą sto­
dołą, sadem i kawałkiem pola, 
razem około 3 mórg, wszy­
stko oparkanione, w pięknem 

zdrowem położeniu, tanio 
do nabycia. — Wiadomość: 
Jan Strycharski. Kraków, ul. 
Jagiellońska 7. 871 7 10

ze ś wi e ż y c h  tegorocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do 733 9 (

r f f l o g a y y m b

S u ł o w a  42/*

We Lwowie u: A. Szkowrona lub 
1 aohiwowsklego ul Trybunalska

Kompletnie uzdolniona 
P A N N A

w Krawieczyźnie. znajdzie zaraz 
stałe zajęcie. — Ul. Szewska 1.

I I  piętro. 1033 2 2

Wina Greckie
Akcyjnego Towarzystwa

„ A  Ć  H  A  I A “
dla Produkcyi Win w Patras w Grecji

poleca

SKŁAD GŁÓWNY
l a n a  S t r y c h a r s k ie g o

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7.
S ła w n ą  M ałw azję b ia łą  i  cze rw o n ą  n i ­

la m i, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa wydaje................................Za butelkę złr. 2‘50

M avrodaphne, czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuję dobry Port-
wein . ..................................... Ża butelkę złr. U75

H a łw a zja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1-75 

A ch a jsk ie  (suche) greckie Sherry, niestodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e ............................Za butelkę złr. 1*75

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach
o 5 ct. drożej.

Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1-50.

Wina greckie zupełnie białe jasne:
C ep h a lon ia , gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauternes" w i/2 Itr but. 45 ct.. itr but. 65 ct., 
1 litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70’—. 

M oscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 901—.

S cct, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Wę°ra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Wina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie­
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

Boxbeutel Stein wein austrjacki
w dzbanuszkach po 1 zlr.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsi orkach Demijon po 2, 3, 

4, 10 i 15 Ltr.

B r a d e ’g O

krople żołądkowa
(przedtem Marlacollskłe krople)

sporządzane w Aptece „zun K'oVq von Ungarn" 
3 a ro ia  B ra d eg o  w  W ie d n ia  I , ,

Fielsohmarkt I,
»d dawna ze skuteczności znany środek leczniczy c psbutfzaja- 
cen  I wzmaanlającem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

I innych dolegliwościach żołądka.

Cena flaszki 4 0  cent. — podwójnej 70 cent.
Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe kropie żołąd­

kowe częBto są fałszowane — proszę wije uważać n .  powyższy 
znak ochronny z podpisem C .  B r n d y ,  i wytworów nio aa ją - 
oyoh powyższej marki ochronnej z podpisem C .  B r a d y ,  jaiko 
nieprawdziwych, nie kupować.

Krople żołądkowe C .PB r a d y
(dawniej Marlaoaliokle krople żołądkewe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz Matki B. MariaeelWriej. Pod znakiem ochron

nym musi się znajdować taki podpis:

Krople
Składniki są podana. '  '  3959

żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach.

O S O B A
w średnim wieku, z d^bremi 
poleceniami poszukuje miej 
sc& gospodyni lia pŁ-banję, do 
gospodarstwa lub do towarzy­
stwa starszej pani. Łaskawe 
zgłoszenia dla A. L. przyjmuje 
Dział Inseratowy „Głosu Na 

roda“. ' 1065 4 3

Folwark
w powiecie (Trybów, w uroczej 
Okolicy, 130 morgów dobrej zie­
mi, li) tuOigów łą k , S morgów 
lasu, jest przy bardzo przystępnych 
warunkach Jo sprzedania lub za­

raz do wydzierżawienia. 
Budynki w dobrym stanie. Adres 
J. Ks. poste restante Ciężkowice.

1085 3 3

B i u r o  o g ł o s ł - i i i
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 726
St pokoje i kuchenka na part. 

zdatne do urządzenia sklepu ul. 
Bracka 8 .

S t a j n i a  i wozownia Basztowa.9  
i 18, Staszyca JC, Garncarska 7, 
magazyn i piwnica Gołębia 3 ,
7 ubikacyj part. Kanonicza 16. 

B k l e p  św. Gertrudy 7, Zwie­
rzyniecka 21, Arjańska 6 , plac 
Szczepański 7, św. Jana  12,2 po­
koje na sklep, plac Matejki 5 
part., od lipca: sklep i skład św. 
Jana 4, sklepik Rynek 4. od maja 
sklep duży, pokój i kuchnia 
Franciszkańska 1 od Brackiej.

Po bój z meblami lub bez: Zwie­
rzyniecka 30 H  })., Sławkowska 
20 II p., Karmelicka 30 I I  p., 
Dietla 89 I p, i 75 part., Gołębia
8  i 1U II  p., Pawia 8 II I  p., P o ­
selska S |.art., św. Filipa 5 part. 
i I p., Wolska 19 part. i 8  I  p ,  
św. Marka 8 II  p., Łobzowska 41
I i II  p.

Si p o k o j e  z przedp., z meblami 
lub bez: Bracka 2 I I  p.. Sław­
kowska 12 I p., Floijańska 33
II  p . , Garbarska 5 I  p., św, 
Krzyża 3 II  p.

Pokój i kuchnia: Michałowskie­
go 74 part., Czysta 15 Ip ., Szlak 
57 J p.. Czarnowiejska 47 part. 
Bliehowa 6 part. 1 i I I  p.

Si p o k o j e ,  przedp. i kuchnia.: 
Studencka 255 II  p. i p a rt., 
Pawia 8 I I I  i I I  p., Biskupia 10
III  p., 2 salony, przedp. i ku­
chnia, św. Marka 8 II  p.. Micha­
łowskiego 74 I p., Dębniki 75 I  
p., z ogrodem vis a vis klasztoru 
zwierzynieckiego, Kanonicza I I  
I I  p., Bliehowa 6 I  i I I  p , Ber ■ 
nadyńska 9 II  p. i 8 I  p , D ietla 
74 i art.

3 pokoje, przedp. i kuchnia:
Zwierzyniecka 25 1 p .  Grodzka 
14, 48 i 36 I p , Bernaayńska & 
part., Pgdńchow 22 I I  p., Ba­
torego 24 1 p . , nad Rudawy 
21 I i  p.. Czysta 12 part., Garn­
carska 8 I  p., Staszyca 8  I  p., 
Michałowskiego 74 I p., Zwie­
rzyniecka 25 part. i 2 1 I I  p., Bli- 
cliowa 6  I, II  p. i part., od lip­
ca: Starowiślna 21 I I  p. 
pokoje, przedp. i kuchnia: 

plac Groble 5 I I  p . , Rynek 13. 
I I  p., Straszewskiego 27 II  p . 
wodociągi i gaz. Lubicz 7 1 i H p . 
Podzamcze 18 I i I I  p., Krup­
nicza 9 part,, Biskupia 3 I. p., 
Czarnowiejska 47 part z ogród­
kiem, od lipca: Zwierzyniecka
k’l I  5 .  Starowiślna 23

Chleb dla swoich! f
Kto chce pracować, nie potrzebuje do 

Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynalsść.

2000 mórg najpiękniejszej
ziemi

na Podolu galicyjsk., wraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna. *

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie­
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, 
ulica Jagielońska. 633 4 10

l , przeup. i kiłCńiuiD
Willa M enecjal p., Rynek 16 1 p 
św. Marka 7 part., Szczepańska
3 II  p , Czarnowiejska 47 I  p.. 
Siemiradzkiego 23 I  p.. od bp 
ca: Zielona 2J II  p., Karmeli­
cka 41 part. z ogródkiem.

3  p o k o i ,  przedp. i kuchnia' 
Stradom 2  1 p., od lipca: św, 
Jana 18 II  p. razem lub po­
dzielone. św. Tomasza 18 I p. 
Wielopole 4 part. zaraz Wolska 
14 I p.

7  p o k o i ,  przedp. kuchnia': Pod­
wale 10 part. z ogrodem lub bez. 
Basztowa 9 II p.

9  p o k o i ,  przedp. kuchnia Fio- 
yańska 32 I p. razem lub po- 
dziełom.

l i i  u b i k a c y j  Franciszkańska 1
I  p., Starowiślna 13 z dużym 
ogrodem, 

f t ó i a e  mieszkania, Plac Groblo 
150 i w nowej ulicy przy placu 
Groble 10 i 154 I, II p. i part.

3  p o k o j e ,  nyża, przedp. i du­
ża kuchnia na II  p.

Si W ilie  w ogrodzie: od lipca. 
Wiadomość w biurze.

5  lub 8  p o k o i ,  przedp. i ku­
chom. Warszawska 3 I I  p ,7 o- 
grzewanie contralno,

W illa
I-no piętrowa

z 2 morgowym ogrodem i obszer­
nemu stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione morem, tu i  
przy szosie i stacji kolei, 20  mi­
nut od Kratowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę,

jest do sprzedania.
Wiadomość w działo insoratowya 
„G łosu Narodu", pod liczba 

5 8 0 .  I O

etr. wysoka (wyrófc 
oraz mnóstwo LnPiękne skórkowe etui £  Filar Statua Serca Jezusowego 5̂

nych figur z masy i porcelany, kro piel liczki, różańce, koronki, medaliki i  t. d., wszystko w wielkim wyborze, ma:

Specjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki &
3 nowe kompl. ornaty tanio do nabycia.



.GŁOS NARODU".
Jr-

.W SPIE R A JM Y  n O D Z J R N  P R Z E ^ Y S I  0 m 7 Y S T Y “ . „GŁOS NARODU". Nr. 78

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie. Synek 80
« y sz io  .w ieżo d r u j i e  w y d a n i e  książk i do n ab o żeń stw a

pod  ty tu łe m : 725

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H .  i>. (str. 671 i VI "w 32-ce).

J s itto  Ja n  to  praktyczna kslaźka do nacie ka, w rodzaju francn- 
•Mob Parolssien Roaanl, zawierająca obok aajużywańszycn Modlitw 

Msze na wszystkie niedziele I św ięta w . oki>.
C w .  egz. bez op raw y  2  korony, w  opraw ie  w  p łó tn o  ang io lsL L  
tnsegi m arm uzko .. e  2 k. 50 g: — T oż z brzegam i p ąsow em i 3 k. 
’W  op raw ie  w sz a g iy n  m iękki, ro g i -k rąg łe , irzegi zło te , opraw a 
•■ •g an ck a  6  k. —  Toż sam o w p rześ liczn e j eleganckie., o p raw ie  bel­
gijskiej , w m ięk k ą  skórkg c ie ig cą  (różne  ko lo ry ) z a s ia n ą  złocone mi 

am i fran c n sk iem i, b rzeg i z ło co re , a p o d  n iem i pąsow e 1 7  k oron  
i  B O  b a l. Taka sama opraw a w m rognln  «  Levsnt 1 9  k. i  5 0  b . 
________________ N a  p o r to  n a leży  do łączyć  40  groszy.______________

Porębski & Zimler w Krakowie
p o le c a ją :

" P p r f u m p r i ^  p u d ry ’ m y d ła  to a le to w e ’ lek ar_
sk*e i d° czyszczenia plam.

Przybory toaletowe,
znogei, sukien i do grzebieni.

^ T r P y p l l l P n i d ^  kaucznkowe, rogowe, słoniowe i 
U C l l l t ?  szyldkretowe, do czesania i do fry­

zur damskich,
k L ^ n i l l r i  rogowe i szyldkretowa, L u s t e r k a ,  P u -  

g z k i  do pudru, S i a t k i  do włosow, 
G ą b k i  do mycia. 924 3 8

Ekstrakt orzechowy §
do farbowania siwych włosów  

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 21
J e s t to  najlepsza  ro ś lin n a  fa rb a , k tó ra  m ożna w  p rz e c ią g a  10 m i- \ 

M  n u t  ufai >cwać posiw ia łe  włooy n a  ko lo r c z a rn y , b r u s -  ’ 
L  ln y ,  s s o r y  i  b l o n d .  ■- We Lwowln u  p . H . L e o n a ,1 
f i  K aro la  L udw ika 1 ;  w Krakowie u  W . F enza , R y n ek  g ł. l in ia  C— D , | 5 R e i*  i S pó łka, R ynek  gł. l in ia  A — B , J .  H an ak a  D ro g u e r ja  n i. < 
f i  S zew ska, i T . W isk id y  p lac  M a r ja c t i ; w Wiedniu u  C a ld e ra ry  < jj i B a n k m an n a .

S C e: a u ak o n n  m l» .  1 * 5 0 ,  flakonik i p rób««  9 0  « L  —  P rz e - i  
syłka i g łów ny s k ła d : w  Warszawie, ul. Niwn Senaterska Nr. 2 . j

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z  

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.
p o le c a :

S k ł a d  z e g a r k ó w  k ieszo n k o w y ch , z e g a r ó w  
pendułow ych  śc ien n y ch  i  s to ło w y ch , z n a jlep szy ch  f a ­
b ryk  genew sk ich  i fra n c u sk ic h , .  poręczeniem trzech- 
letniem. — D e w i z k i  złote, s eb rn e  11 o u b l e  m g s iie  
i dam sk ie . —  ,S z k a t u ł k i  g r a j ą c  -  m eio d je  p ^ D iie  

n a js to so w n ie jsz e  n a  po d ark i. 711
Wszelkie naprawy uskutebznla z jedncrocznem porę­
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
-r  W  Kii dnieli- ł  Święta mruknięte. •+-

e o o o o o o o o o o o o o o o o o o o s
2 Magazyn Mód i Nowości A. Gołkowska ®
1  ul. G rodzka 13 w  K rakow ie . *
j f  N a  sezon w iosenny  i  le tn i :  K a p e lu s z e !  B lu z k i ' H a lk i !  P a - X
2  ra so lk i!  K Tawa+y! dam sk ie  i m gzkie; — rów n ież : B ie l i z n a ^ ,  
y  i  B fk a w ic z k i  pa iyzk ie  po  zdum iew ająco  n izk icli cen ach  p o leca  U  
Q  Szanow nej P u b liczn o śc i 916 6 8  Q

A A . Ciołkowska, Crrodzka L . 1 3 .  Q 
♦ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zanikiem,

sprzedaje we w ł a s n e j  h a l i  na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim,

bitychwfteelkie gatunki ryb iyw yeli i 
po cenach naji >iA»zyeh.

Z am ó w 'en ia  z p ro w in c ji u sk u te c z n ia  sig  n a ty c h m ia s t. 737

Zarząd pasieki
Antoniego Kralńskirgo w Jezlerza- 
nach obok C zortkow a, w ysyła mlid 
w yborny  lipeow y  ("patoka) w  bla 
szankach  5  k lg r , za c e n e  3 złr. 20 ct. 
W szystko f titu io . 646 1 10

Fortepian n01
k r ó t n i ,  św ieżo w y restau ro w an y  
za 65 zlr. zaraz do s p r z e u a  
j i U  u  T ad eu sza  D rozdow skiego  
K raków . F lo rja ń sk a  7, I I I  p ig tro .

Wyłączne zastępstwo dla Galicji
PIERWSZYCH AKCYJNYCH BROWARÓW

w P ilz n ie  i  w  K o lm b a c h

JÓZEFA HUTTINGERA
w  K rakow ie , u l  M ikoła jska  l. 6  

sprzedaje piwo z powyższych browarów — polecone 
przez światowe powagi lekarskie, jako znakomity wy­
rób — w beczkach i butelkach, przyjmuje również 
zamówienia na wysyłkę tego piwa w całych wago­
nach. Łaskawe zlecenia w miejscu i na prowincji 
  wypełnia starannie i bezzwłocznie. 1002 7 10

Jul, br. Brumcki
Podhorc* p. Stryj, 

poleca: drzewka owocowe
i ozdobne, róże dahlie, mie­
czyki i t. p. Narzędzia 0- 
groanicze, owsy nasienne.
kartoflu — Cenniki darmo 

i opłatnie. 960 8  20

W składzie fortepian** 
Pianie i harmonij

J. Radziszewskiego
1  S p ó ł M  w

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
dyntk jiowny Nr. %  Kraków

c a  ..'ty— • i s >-'igjBfifificsflccc
c ,

§
0 ,

i

I
I

kra suki

Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 
kawy zwyczajnej. —  W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, nieaokrwisiosci itd. przez 
lekarzy polecana. —  Najulubieńszy napój kawowy u 
djy<yawama<Nag niezliczonych rodzin. wewewewBMwat
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Największy Układ

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T D
S  X I Ł T  C 3 - I E  I R .

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż 
i wszelkich innych systemów z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  świa­

towych fa b r y k .
N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
N a  w y p ła t ręczne 0(1 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotów ką 

1 0 %  tan ie j. N ajnow sze i l lu s tro w a n e 'c e n n ik i p rzesy ła  franco

Józefa  Iwanickiego  następca R. Pawłowski
w Krakowie, ty lk o .  Rynek główny Nr. 21. 732 9 O

S U P O M IE IW T H O L
(M A Ś Ć  S A P O M E N T IIO L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u gen iu sza M atuli, aptekarza
w H a d o n o y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większe; aptece.

Po otrzymaniu należy tości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesjłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwem! — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstbwld rysunek zmniejszony t i  obok się 
znajdujący- 765 19 o

k s p h  M i r a

A. Piwarskiego i SI
w Krakowie ul. św. Jana L. 3

w y d ała  świeżo w łasnym  nakładei i |  
i  p o leca  n as tęp u jące  u tw o ry  w > 

k ładzie n a  f o r t e p i a n :
B ohdanow icz T. „E chn  z r.

Al is ły .“ W alce . Cena zlr. 
Marek- J  kapel op. 104 „ C h ry - | 

zan tem y “. W alc“. C ena 1 z ir . 
20 c t. I

M arek J . k ap rl. op. 105 „Kra 
w ia n k a ” p o lk a -m a z u rk a . O 
60  c t.

P ow iadow ski W. „R acS ciaohciac  
p o lk a -m u ra rk a . W ydanie 3-e: 
C ena 10  ct.

B ie lili ny W  Skarbczyk  nielod ' 
narodow ych , w uk ładzie  n a - 1  
rgee C ena złr. 1-— .

D o  n ab y c ia  wo w szystk ich  k 
  g a r iu a e h . 1084 3

Zapłacę *
k w o tę  u m ó w io n ą , k to  i
ro b i w K rakow ie lub  n a  p row ir 
od pow iedn ią  p o s a d ę  w in ś v 
tu  ej i  au ton o m iczn e j lub  rządów- 
k a s je ra , k o n tro lo ra , pom ocni!, 
ra c h m istrz a , lub  t. p. W iadom e 
u stn e j lu b  p isem nej udzieli p. 
W itsk i w K rakow ie u l. Kolejo- 
N r. 18. p a r te r  fro n t. .1100

© k l e p
z w ik tu a łam i, w śródm ieściu , zp 
w odu słab o śc i w łaścicielk i je s t  ■ 
raz d s  o d stą p ic n ls . V\ iailom  
w dziale i r s e r .  „G łosu  Naro. 
_________ P_1 1. 1 1 3 9 .  1

Poszukuje się zdolnej
subjekta

od i-g o  m aja  b. r. do m agazy 
tcw aró w  m odnycli m ęskich . 

O ferty  z o d p isa m i św iadectw , d 
R u d o lfa  M ossego w K rakow ie, p>

' li t . „Z. I50„. 1103 '

Chleb Ola swoich!

w raz z w yszynkiem  i trafik  z. 
w yrob ioną k lijen te lą  z  z a j ’ —  
w n i i u u - m  p o w e d z e n i .  i
w m iejscow ości bardzo ożyw.- \ 
w K rak o w ie , je s t  k ażd ig ó it:.

do odstąpienia.
K a p ita ł p o trzeb n y  3  —  4  ty.si-.
W iadom ość w D zia le  Ins. rato, 

,( ilo su  N a ro d ji1-. 1

! Bardzo ważne!
W  tow arzystw ie  ak c rjn em  r f i ­

rnowa nej ga licy jsk ie j l\ibrvki 
p osad r m-g j

2 -g o  dyrektora i kasjera
za k au c ją  do objęcia —  I 
P ° (l „ l  l  a  4 B l ł  '  HoUd 
 zdeński. K ra k -w . . '

W fielłim  w yłiofi

Kapeluszi
C Y L I N D R Y

K raw atj
i

Bieiiznę męzU
poleca 7go j

Z. ZUuSOWI CZ .
uIl sławkowska L, 8

yis a vis Hotelu Sasklaoo,

Z  poy/odu w yjazdu

do sprzedania
um eblow anie z p ięc iu  pokoi, f r -  
dzież obrazy, dyw any, lu s tra , lam ­
py, rzeźby, w azony, b ib lio teka , p o r ­
celana, szkło i ... p. ru ch o m  śc i 
p n y  u licy  K arm elick iej pod L . 57 
n a  p a rte rz e . — M ożna o g ląu u ó  
od godziny  2-giej do 5-toj-'-cjdzieo- 
n ie  po pnie d-iiu. 1131 1

Kasjerka
ru ty n o w a n a , z jgzyk ierr poi J ij. 
i n iem ieck im , z k au c ją  i dobrem  
p o lecen iam i po*KUk.nje um ie 
szczenią w h an d lu  lu b  innym  in 
to re s ie  P rzy jm ie  także obow iązek 
ek sp ed y en tk i. A dres w dziale im 
„G łosu  N aro d u "  p. 1. ||3 9 . 1 .2

Właścicielki i wydawczyni: Józefa Rogoszow*. Kedaktor oipow?ed/ialQy: Haziraierz Mrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


